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Trzecia Rzesza
w świetle faktów i dokumentów

Trzykrotna kontrola
na przestrzeni 100 kim.

Jakkolw iek w ostatnich czasach 
zmniejszyła się Ilość aresztowań, 
dokonywanych przez Gestapo na 
terenie Saksonii, daje się nato­
miast za-iważyć wzmożona kontro ­
lo, zwłaszcza na terenie przygra- 
n icznyri na dość dużym pasie. 
Zdarza się bowiem, że na prze­
strzeni 100 kilom etrów  czasami 
jest się wzywanym trzykro tn ie  do 
wylegitymowania się. Wzmocnio­
no kontro lę na dworcach ko le jo­
wych oraz na szosach, a nawet bo­
cznych drogach. K o n tro li dokony- 
w ują również oddziały S. S.

Oddział S. A.
zlikwidowany z powodu

jitótoiiiwf
Dowództwo oddziałów szturmo­

wych (S. A.) w  Wiedniu rozwią­
zało oddział S.A. Stadlau II, z po­
wodu „marksistowskiej zarazy", 
jaka ogarnęła ten oddział. Aresz­
towanych 36 szturmowców z tego 
oddziału osadzono w więzieniu 
Gestapo przy ul. Kariana.

Z fabryki—więzienie
We W iedniu Gestapo otrzymało 

do dyspozycji nowe więzienie, 
przerobione z nieczynnej fabryk 
w 20 okręgu. Więzienie będzie mo 
gło pomieścić 6000 osób. Przezna­
czone zostało dla doraźnie zatrzy­
manych.

Plujcie na swego
M M  I f

Francie
Peden z nauczycieli w pograni­

cznej wsi Zagłębia Zaary, W am dt 
dorf, wyprowadził uczniów swo­
je j klasy na pogranicze, gdzie wy­
głosił do nich przemówienie, na­
zywając Francję „odwiecznym 
wrogiem, k tó ry  ukradł Niemcom 
Alzację i Lotaryngię". Po tym 
przemówieniu ,dzieci w wieku od 
8 do 9 la t zostały wezwane, aby 
p lu ły  przez granicę, celem dania 
wyrazu swej pogardy dla Francji. 
Po powrocie z granicy, dzieci opo 
wiedziały o tym fakcie rodzicom.

Korupcja 
w Niemczech

Wyrokiem Izby karnei w Szwe- 
rim został skazany stary . bojo­
w iec" z SS, Alfred Tom, na dwa

Konferencja w Evian
w sprawie uchodźców z Hitlerii

W czoraj rozpoczęła się w Lvian 
międzynarodowa konferencja w 
sprawie uchodźców z Niemiec i 
Austrii. Konferencja potrwa za­
pewne około 10 dni. Ze strony 
brytyjskiej wysunięta zostanie pro

pozycja, aby główny delegat ame 
rykański Myron Taylor wybrany 
został przez konferencję na jej 
przewodniczącego. Jak wiadomo, 
konferencja ta zwołana została z 
in icjatywy prezydenta Roosevelta.

Wojska tureckie
w Sandżaku Aleksandretty

\Vojska tureckie, które stać ma­
ją  garnizonem w Sandżaku Alek- 
sąpdretty, w  myśl układu, zawar­
tego przez sztaby generalne, fran­
cuski i turecki, przekroczyły wczo­
ra j rano granicę na posterunku 
Haażilar i posuwają się w głąb 
kraju w  kierunku Kirikhan i An­
tiochii. Wojska te składają się z

pułku piechoty, poprzedzanego 
przez szwadron kawalerii. Na spot­
kanie ich wyruszył turecki pułko­
w nik Fawzi Mandżug, reprentują- 
cy dowództwo tureckie w garnizo­
nie francuskim, oraz delegowany 
przez wysokiego komisarza fran­
cuski pułkownik Colle*

Powszechna amnestia
w Turcji

W ielkie zgromadzenie narodowe 
w Ankarze uchwaliło na ostatnim 
przed wakacjami posiedzeniu usta­
wy, dotyczące amnestii politycz­
nej i  wolności prasy. Amnestia o- 
bejmuje wszystkich bez wyjątku 
dawnych przeciwników obecnego 
reżimu, a w  tej liczbie t. zw. „150

niepożądanych emigrantów" z cza­
sów ostatniego sułtana. Nowa na­
tomiast ustawa prasowa, przyno­
sząc szereg ulg dla wydawców, 
roztacza specjalną opiekę na.i per­
sonelem redakcyjnym pism perio­
dycznych.

lata więzienia za defraudację 10 
tys. RM. Tom był kasjerem kasy 
komunalnej w  Beitzenburg. E. .Vtos 
bacher, kierownik Towarzystwa 
Lekarskiego w Ludwig6chafen, za 
defraudację 10 tys. RM. został ska 
zany na miesiąc aresztu, jego żo­
na na dwa lata. Mosbacher nale­
żał do najstarszych członków S. A.

Prezydent Związku Sowieckiego Kalinin nawołuje do tworzenia

Nowe aresztowania „Wrogów Ludu"
W stoczni imienia Ordzonikidze 

w Leningradzie wystąpił z mową 
przewodniczący rady najwyższej 
Z. S. S. R. Kalinin, dowodząc ko­
nieczności posiadania przez zwią-

N a  J a n g - T s e
trwają Krwawe walki

Wczoraj po południu zajęły 
wojska japońskie, współpracując 
ściśle z flotą wojenną, miasto Hu- 
kau, położone na brzegu jeziora 
Poyang. przez co jezioro to dosta 
ło się pod obstrzał artylerii japoń 
skiej.

Zdobycie Hukau poprzedzone 
zostało przez akcję japońskich po 
ławiaczy min, które oczyściły rze­
kę z chińskich pól minowych, prze 
łamały zaporę kolo Matangu i u- 
m ożliw iły większym okrętom po­
suwanie się w górę Yangtse.

W podminowanej Palestynie
Władze angielskie aresztowały 

w ostatnich dniach 19 żydowskich 
rewizjonistów, z czego 12 w Tel- 
Avivie, a 7-u w Jerozolimie. W  
dwuch żydowskich dzielnicach Je­
rozolimy ustawiono na koszt lud­
ności policyjne posterunki.

„D a ily  M ai!" omawia w artyku­

le wstępnym sytuację w Palesty­
nie. Dziennik oświadcza, że prace 
komisji ankietowej, wysłanej do 
Palestyny, napotykają na trudno­
ści. Komisja nie powzięła dotych­
czas wiążących uchwał i nie przed 
stawiła Rządowi konkretnych wnio 
sków. Dziennik atakuje w ostry

Boulogne w płomieniach
Wczoraj w nocy wybuchł w 

Boulogne n/Sekwaną gwałtowny 
pożar, który spustoszył najwięk­
sze we Francji magazyny dekora- 
cyj kinematograficznych. Około 
godz. 1-ej w nocy stały w ogniu 
liczne magazyny oraz 5 wielkich 
gmachów, zamieszkałych przez ro­

botników. W akcji ratowniczej 
brały udział wszystkie oddziały 
straży pożarnej z Paryża. Setki 
robotników pozostały wraz z ro­
dzinami bez dachu nad głową. Po­
licja zmuszona była do ewakuo­
wania całej dzielnicy miasta.

Na frontach Hiszpanii
Agencja Havasa donosi: W nocy 

z poniedziałku na wtorek bombar­
dowały samoloty gen. Franco pół­
nocne przedmieścia Barcelony, 
Badalona i San Adrian. W yrzą­
dzone szkody są znaczne.

Na wszystkich odcinkach frontu 
wschodniego trwają zacięte walki. 
Miejscami udało się faszystom po­
prawić swe linie, akcja ta jednak
okupiona została 
strony stratami.

wielkim i z ich

Inżynier szwedzki skonstruował
motor stratosferyczny
który morze rozwinąć szybkość 750 km godz.

Prasa szwedzka donosi, że na- 
czelnemu inżynierowi fabryk pań­
stwowych Lindequistowi udało się 
zbudować motor dla lotów stra1o- 
sferycznych. Wynalazek jest o- 
becnie trzymany jeszcze w tajem­
nicy. Inżynier nad wynalazkiem 
pracował od szeregu lat. W iado- 
mo jest tylko, że motor na wyso­

kości 18 tys. mtr. funkcjonuje nor 
malnie. Na tej wysokości aparat 
może rozwinąć szybkość ponad 
750 kim na godzinę. Dla realiza­
cji tego wynalazku powstała spe­
cjalna spółka akcyjna. Pierwszy 
lo t próbny odbędzie się w jesieni 
b. r. w Sztokholmie.

Strajk w kamie Sueskim

zek sowiecki wielkiej floty wojen­
nej. Przed zwązkiem sowieckim — 
mówił Kalinin — stoi zadanie stwo. 
rżenia wielkiej floty wojennej, bo 
nie wiadomo kiedy okręty wojen­
ne mogą być potrzebne państwu 
sowieckiemu. Okręty winny być 
budowane tanio i winny być naj­
lepsze w całym swiecie. Związek 
sowiecki pod tym względem wi­
nien prześcignąć Anglię, Francję, 
Włocny i Stany Zjednoczone".

Aresztowanie
naczelnego komisarza

floty sowieckiej
„D a il M ail" .donos: z Moskwy, 

że naczelny Tcomisarz polityczny 
flo ty sowieckiej Michał Szaposzni
kow został zaaresztowany. Wiado 
mość ta nie została dotychczas po 
twierdzona z innych źródeł. i

Sowieckie organy bezpieczeń­
stwa dokonały . licznych areszto- 
wań wśród pracowników poczty 
w Kijowie. Aresztowany został 
m. in. jeden z kierowników cen­
tralnego urzędu pocztowego w 
Kijow ie — Komski. Zarzucono mu 
uprawianie t. zw. sabotażu pocz­
towego, polegającego na zbyt póź 
nym doręczaniu pism sowieckich. 
Bezpośrednim powodem areszto­
wania Komskiego było zatrzym a­

nie w urzędzie pocztowym w cią­
gu 3 godzin całego nak?adu dzień 
nika „Komunist", w którym w y­
drukowana była odezwa CK. ko­
munistycznej partii Ukrainy do 
ludności z powodu wyborów do 
najwyższej rady U kra iny sowiec­
kiej.

foityiilom
Leningradu

„Swensko Pressen" na zasadzie 
in fo rm acji z Leningradu donosi, 
że w okolicy Leningradu odbywają 
się pośpieszne roboty fortyfika­
cyjne. W  związku z tym wysłono 
iv głąb Rosji wszystkich mieszkań­
ców, zamieszkałych w tej okolicy 
Leningradu oraz wydano rozkaz, 
zabraniający wstępu na teren 
robót. W  ciągu ostatnich 6-du mie 
sięcy 350 tys. ludzi zostało prze­
niesionych z okolicy Leningradu 
w głąb ZSRR.

Majsk i  w y j e c h a ł
Moskwy i... wrócił

Wiadomości jakoby ambasador 
sowiecki w Londynie Majski miał 
nie powrócić na swe stanowisko 
zostały zdementowane przez część 
prasy angielskiej w  doniesieniach 
z Moskwy. Według tych informa- 
cyj, ambasador Majski powraca 
do Londynu około 20 lipca.

Porozumienie Meksyku z USA
w sprawie wywłaszczenia kopaiń nafty?

Prezydent Cardenas przerwie w 
najbliższych dniach swą podróż 
inspekcyjną po obszarach nafto­
wych i wróci do stolicy. W  kołach 
dobrze poinformowanych tw ier­

dzą, że powrót jego związany jest 
z przybyciem do Mexico C ity po­
sła Stanów Zjedn. w Meksyku, 
który przywiezie propozycje w 
sprawie zagadnienia naftowego.

Agencja Reutera donosi: Wczo­
raj rano przystąpili oo strajku

wszyscy pracownicy spółki akcyj­
nej „Kana! Suezki".

Śmiertelne wypadki
wśród robotników austriackich

Reorganizacja pracy, przepro­
wadzana w Austrii w kierunku ra­
cjonalizacji, stosowanej w Niem­
czech, polegająca przede wszyst­
kim na zwiększeniu tempa pracy, 
spowodowała już szereg śmiertel­
nych wypadków.

W  kamieniołomach pod Modlin-

giem zginęło pod zwałami bloków 
trzech robotników. Wkrótce po wi 
życie d-ra Leya, w kopalniach ru­
dy zdarzyły się dwa wypadki śmier 
telne. Ilość ofiar pierwszego wy­
padku nie została ujawniona, w 
drugiej zginęło 2-ch górników.

Jak jest traktowany
pastor Niemóller

Jak donosi korespondent „Man- 
chester Guardian", pastor Niemol- 
ler jest całkowicie izolowany od 
innych współwięźniów, a nawet 
codzienny spacer został wyzna­
czony mu w innym czasie, jak dla 
pozostałych więźniów. Nie wolno

mu rozmawiać ani z więźniami, 
ani ze strażnikami. Poza biblią, 
śpiewnikiem, może czytać tylko 
„Volkischer Beobachter". Odebra­
no mu przybory do pisania. Do 
rodziny może pisać lis ty  ty lko  dwa 
razy miesięcznie.
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Krwawy dzień w Jerozolimie i Jaffie
Palestyna na wulkanie

Bitwa z wojskiem -Dziesiątki zabitych i rannych
W poniedziałek doszło w Jaffie 

i Jerozolimie do zaburzeń, w cza­
sie których zostało

ZABITYCH 24 ARABÓW 
a  15 rannych. 4 Żydów odnio­
sło ciężkie obrażenia.

W związku z tymi zajściami w 
Jaffie i w Tel-Aviwie ogłoszono 

STAN OBLĘŻENIA.
W Jerozolimie i Jaffie wydano 

ZAKAZ OPUSZCZANIA MIESZ­
KAŃ OD GODZ. 19 DO 6 RANO.

W poniedziałek grupa złożona 
z przeszło 100 terrorystów arab­
skich zaatakowała 
JEDNOCZEŚNIE ZE STRONY SY­

RYJSKIEJ I PALESTYŃSKIEJ 
zasieki z drutów kolczastych, 

wzniesionych przez władze an­
gielskie na granicy z Syrią, i zni­
szczyła je na przestrzeni prawie 
20 km.

Inny oddział arabski wciągnął 
pod wsią Azun (rejon Tulkarem), 
oddział wojsk brytyjskich w za­
sadzkę i rozpoczął z nim walkę.

Dramat
na pustyni

,W poniedziałek znaleziono w 
pustyni Iraku samochód, którym 
jeden z sędziów miasta Ramadi 
wraz z swą rodziną udał się do 
Bagdadu. 3 osoby zmarły w dro­
dze z pragnienia, zaś trzy pozo­
stałe przywrócono z trudem do ży 
cia.

Pomimo przeważających sił Angli 
ków, którzy rozporządzali 

SAMOLOTAMI, ARTYLERIĄ 
GÓRSKĄ I KARABINAMI MA­

SZYNOWYMI, 
a podczas bitwy otrzymywali

dalsze posiłki, terroryści arabscy 
wycofali się według przewidziane 
go planu dopiero po 4 godzinach, 
unosząc 7 zabitych j 23 rannych. 
Straty oddziału brytyjskiego są 
nieustalone.

Na żdłtym froncie
Walki na JangTse -  Partyzanci chińscy pod Pekinem

Komunikat chiński donosi, że 
działania partyzanckie na północy 
rozwinęły się pomyślnie dla Chiń­
czyków. Pod samym Pekinem do­
szło do ulicznych walk Japończy­
ków z partyzantami chińskimi.

Ponadto po upartych walkach 
odziały chińskie wyparły Japoń-

czy ków z miasta Tsijuen, na pół­
nocno-zachód od Czengczau. Gar­
nizon japoński w liczbie około 2 
tys. ludzi przez dłuższy czas sta­
wił opór, lecz ostatecznie musiał 
ratować się ucieczką.

Na drodze do Hankau walki 
trwające w dalszym ciągu doko-

Walki na odcinku Teruel-Castellon kosztowały już faszystów
Dziesiątki tysięcy ofiar

Wrzenie wśród plemion hiszpańskiego Maroka
Ostatnie walki na odcinku Te- 

ruel — Ca8tellon, które trwają 
nieprzerwanie od połowy marca 
b. r. kosztowały już faszystów 
OKOŁO 45.000 LUDZI ZABITYCH 

I RANNYCH, 
nie licząc olbrzymiej ilości ma­
teriałów i sprzętu wojennego. W 
tym samym czasie republikanie nie 
ponieśli nawet dziesiątej części 
strat faszystowskich.

Od 15 marca, i  zn. od zdobycia 
Alcaniz,
110.000 OCHOTNIKÓW ZACIĄG 
NĘŁO SIĘ DO ARMII REPUBLI­

KAŃSKIEJ, 
z czego wynika, że wola ludu hisz 
pańskiego nie tylko, że nie osłab­
ła, lecz wręcz przeciwnie wzmo­
gła się na sile i lud hiszpański 
wierzy w ostateczne zwycięstwo.

Wielkie zaniepokojenie panuje

Bitwa z bandytami
w powiecie łukowskim

Władze policyjne, likwidując 
bandytów, grasujących na terenie 
lubelszczyzny, unieszkodliwiły o- 
statnio w pobliżu wsi Bielany Du­
że, w powiecie łukowskim dwóch 
groźnych bandytów Józefa Rusi­
na i Józefa Zadurskiego, którzy 
grasowali od 7-miu lat na terenie 
lubelszczyzny i Lublina. Policja 
mundurowa i śledcza po osacze­

niu bandytów ostrzeliwała ich z 
pistoletów maszynowych. W re­
zultacie obaj bandyci zostali za­
bici. Z policjantów nikt nie został 
ranny. Przy bandytach znalezio­
no kilka karabinów francuskich i 
rewolwerów, dużą ilość nabojów 
i znaczną kwotę pieniędzy, pocho 
dzących z rabunków.

Piorun uderzył
w kolonie letnie dla dzień

wśród maurytańskich plemion Se- 
matra, Beni Ider, Alh Serif, Ebni 
Gorfet, Bej Aros, Beni Escar, Ye- 
bek Hebib Uadras i t. d. z powo­
du kompletnego wycięcia na fron 
tach hiszpańskich członków tych 
plemion rekrutowanych przez wła 
dze generała Franco.

Notablowie wyżej wymienio­
nych plemion postanowili na ze­
braniu nie dostarczyć więcej ani 
jednego rekruta do armii genera­
ła Franco, oświadczając, że jeżeli 
już umrzeć to raczej na ziemi a- 
frykańskiej, niż na polach Hisz­
panii.

Wojska francuskie
obsadziły wyspy Paracel

na Morzu Chińskim
Rząd francuski zawiadomił w 

poniedziałek Rząd angielski o za­
jęciu archipelagu wysp koralo­
wych Paracel, położonych na Mo 
rzu Chińskim na poludnio wschód 
od wyspy Hainan, w pobliżu fran­
cuskich Indochin. Wyspy te odda­
lone od Japonii o 2600 km. mają 
dla Francji wielkie znaczenie stra. 
tegiczne. Zajęcie ich nastąpiło w 
związku ze wzmożoną działalno­
ścią Japończyków w okolicy wy­
spy Hainan, która zalicza się do 
strefy wpływów francuskich.

Zapytywane o wyjaśnienia koła 
dyplomatyczne, ograniczają się do 
stwierdzenia, że wyspy Paracel, włą 
czone były do podlegającego Francji

cesarstwa Annanu już z początkiem 
ub. stulecia. Zadaniem wysłanych 
tam obecnie żołnierzy z Annarnu 
jest strzeżenie zainstalowanych la­
tarń morskich i stacji meteorologi­
cznych. Prawdopodobnym jest, że 
wj słanie ekspedycji wojskowej na 
wyspy Paracel zarządzone zostało, 
jako środek bezpieczeństwa ze wzglę 
du na przypisywane Japonii zamia­
ry obsadzenia wyspy Hainan, co za­
grażałoby bezpieczeństwu francu­
skich Indochin. Należy przypomnieć, 
żc już przed kilku dniami ambasa­
dorowie Anglii 1 Francji w Tokio, 
zwrócili Rządowi japońskiemu uwa­
gę, na poważne komplikacje, jakie 
pociągnęłoby wysłanie wojsk japoń­
skich na Hainan. Okupacja przez 
Francję wysp Paracel nastąpiła w 
porozumieniu z Londynem.

Smiert w każdej rodzinie

W poniedziałek nad ranem w 
osadzie Jesionówka w pow. biało, 
stockim uderzył piorun w budynek 
szkoły powszechnej, mieszczącej 
letnie kolonie dla dzieci. Nieszczę 
śliwym trafem zajęły się schody 
na piętro, gdzie pomieszczone by­
ły dzieci, które w popłochu zaczę

ły wyskakiwać przez okno. Cięż­
szym potłuczeniom uległo kilka 
dziewczynek, a w czasie akcji ra­
tunkowej została poparzona bar­
dzo poważnie kierowniczka ko­
lonii p. Radziejewska. Stan ofiar 
wypadku nie jest jednak groźny.

Straszliwa śmierć
3 dzień w płonącej szopie

We wsi Julianów-, pow. opatow­
skiego, wskutek wadliwej konstruk­
cji komina powstał pożar w zabudo­
waniach Michała Wagnera, obejmu­
jąc szopę krytą słomą, w której ba­
wiło się troje dzieci: 5-letni Józef
Kąslel, 6-letnl Władysław Wagner 1 
Jego 10-miesięczny brat Stanisław.

Dzieci mimo rozpaczliwych wysił­
ków nie zdołały wydostać się z pło­
nącej szopy 1 żywcem spłonęły.

Ponadto rozszerzający się pożar 
strawił dwa sąsiednie ooaiy miesz­
kalne wraz z zabudowaniami gospo 
darczyml.

Atak wron na buraki
W Gniewkowie w Wielkopolsce 

wydarzył się niezwykły wypadek a- 
taku wron na pole buraczane jedne­
go z tamtejszych gospodarzy. W 
ciągu niespełna pół godziny, olbrzy­
mia chmara wron, którą obliczają 
na około 2000 sztuk, zniszczyła do­

szczętnie przeszło pół morgi bura­
ków. Pies, który został wypuszczo­
ny, celem przepędzenia tej niezwy­
kłej szarańczy, został tak pokłuty 
dziobami, że musiał nciekać z pola. 
Wrony przepędzono dopiero kijami.

za poważne przestępstwa dewizowe
PAT donosi: z polecenia władz pro­

kuratorskich został aresztowań} i osa­
dzony w areszcie k . pastor Jakab Ger- 
hardt, niemiecki proboszcz parafii ewan 
gelickiej w Bełcba.owie pod Piotrko­
wem. Pastor Gerhardt ma wytoczoną 
przez prokuraturę sprawę o nrzestęp-

stwa dewizowe. Przestępstwo, pod któ­
rego zarzutem nastąpiło aresztowanie, 
jest natury b. poważnej i dotyczy sum 
bardzo znacznych. Szczegóły ze wzglę­
du na dobro śledztwa trzymane są w 
tajemnicy.

W Tungszang Szen w odległo­
ści 25 km. na północny zachód od 
Kaifengfu na terenach objętych 
powodzią rzeki Hoangho wybu­
chła silna epidemia cholery. Na

dotknętym epidemią obszarze mie 
szka około 5.000 ludzi. Dotych­
czas przeciętnie w każdej rodzinie 
zanotowano 1 wypadek śmierci.

Praga nie zgodzi sie
na autonomię terytorialna Sudetów

Londyński „Star“ donosi, że w 
toku rokowań pomiędzy Rządem 
praskim a przywódcami Niemców 
sudeckich ze strony czeskiej mia­
no dać do zrozumienia, że Rząd 
parski nie przyjmie postulatów 
Niemców sudeckich w sprawie 
autonomii terytorialnej obszaru 
sudeckiego. Natomiast Niemcy 
sudeccy uzyskają około 20 proc.

stanowisk w administracji, propor 
cjonalnic do liczby ludności, oraz 
prawo kontroli nad częścią bud­
żetu, która ich dotyczy.

Rząd czeski proponuje również 
wprowadzenie nowej ustawy jęzt 
kowej, na mocy której w sądach, 
w urzędach państwowych i w do­
kumentach prawnych dozwolone 
będzie używanie niemieckiego.

Rzecz zrozumiała, że władze re-
belianckie natychmiast osadziły w 
obozach koncentracyjnych, wo­
dzów maurytańskich wzniecając 
jeszcze większe niezadowolenie 
wśród tubylców.

* •
*

Komunikat ministerlum obrony 
Hiszpanii Republ. donosi o za­
ciętych walkach w okolicy Cubla, 
gdzie wojska gen. Franco są 
wspierane przez lotnictwo i czoł­
gi. Nieprzyjaciel atakuje również 
w kierunku Alcudia del Veo.

Komunikat głównej kwatery 
gen. Franco donosi, że na odcin­
ku Bechi odparto ataki nieprzyja­
ciela i posunięto się naprzód. Na 
froncie pod Teruelem zajęto waż­
ne pozycje na odcinku Pueble 
Valverde.

ła fortecy Matang, uniemożliwiają 
Japończykom posuwanie się na­
przód. Mimo znacznych strat, Ja­
pończycy atakują forty z różnych 
kierunków równocześnie. W wal­
kach tych Japończycy puścili w  
ruch gazy łzawiące i pociski che­
miczne. Chińczycy utrzymują jed­
nak swe pozycje.

Nowe próby wysadzenia desan­
tów japońskich na południowym 
brzegu Jang-Tse, wyżej m. Afl- 
king, nie dały rezultatów. W wal­
kach tych skutecznie działała chiń 
ska flotylla rzeczna.

Według otrzymanych doniesień 
eskadra chińska ostrzeliwała lot- 1 
nisko pod Wuhu na Jangtse. W 
pobliżu Matang lotnicy chińscy o- 
strzeliwali z karabinów maszyno­
wych oraz zrzucali bomby na ja­
pońskie okręty wojeenne w pobli­
żu zapory z min.

Odżydzenie
...Snu nocy letniej

Jak donosi „Frankfurter Zei- 
tung“, nadburmistrz Frankfurtu 
dr. Krebs, polecił monachijskiemu 
komponiście Karolowi Orffowi, 
przerobić całkowicie muzykę do 
szekspirowskiego „Snu nocy let­
niej", ponieważ dotychczasowa 
partytura była dziełem żydowskie 
go kompozytora — Feliksa Men- 
delshona - Bartholdiego.

Wybuch amunicji
w forńe Afumati pod Bukaresztem

wW  poniedziałek wieczorem 
położonym pod Bukaresztem for­
cie wojskowym Afumati, nastąpi­
ła w składach materiałów wybu­
chowych, potężna eksplozja spo­
wodowana rozgrzaniem się blasza 
nych dachów, w czasie tropikal­
nych upałów, panujących od kil­
kunastu dni w Rumunii. W cią­
gu kilkunastu minut, nastąpiły

trzy eksplozje. W promieniu 300  
rn.tr. od miejsca wybuchu zap aliły  
się krzewy. Dzięki szczęśliwem u  
zbiegowi okoliczności, n ik t z lu­
dzi nie znajdował się w pobliżu 
magazynów w czasie wybuchu, 
dlatego też nie ma żadnych ofiar. 
Wysokość strat nie jest jeszcze 
znana.

Zamordował 25 ostib
a po tym zbiegł zagranicą

Dyrekcja policji bułgarskiej o- 
trzymała od policji jugosłowiań­
skiej zawiadomienie, że na tery­
torium Bułgarii zdołał się przedo­
stać groźny bandyta Paweł Do- 
szicz mający za sobą 25 mor- 
derzstw. Dosicz zbiegł z Jugosła­
wii mimo zarządzonej na niego

wielkiej obławy, w której obok 
policji wzięły udział oddziały woj 
skowe oraz ludność cywilna. Rząd 
jugosłowiański wyznaczył za 
schwytanie Dosicza nagrodę w wy 
sokości 100.000 dinarów. Policja 
bułgarska rozpoczęła energiczne 
poszukiwania.

Nie ma miejsc w Dachau
Budowa nowego obozu koncentracyjnego w Rzeszy

W miejscowości Buchenwald I go, obliczonego na 20.000 osób. 
obok Wekmaru, rozpoczęto budo. Będzie to jeden z największych 
wę nowego obozu koncentracyjne j obozów w Niemczech.

Chciał się ożenić
przez... radio

Pewien młody człowiek, 
mieszkały w New Haven, Conne 
cticut, w Stanach Zjedn. A. P., 
zwrócił się do tow. radiofoniczne­
go NBC z prośbą o zorganizowa­
nie zaślubin drogą radiową, na fa 
lach krótkich. Młody człowiek wy 
emigrował do Ameryki z Węgier, 
zostawiając w kraju swoją narze­
czoną. Obecnie nie może on wró­
cić do Europy, by ją poślubić; ona

za - 1  zaś, ze względu na ograniczenia 
'- • imigracyjne, nie może przyjechać

do Ameryki i będzie musiała cze­
kać na narzeczonego około 3 lat. 
Gdyby mógł zaślubić ją, władze 
amerykańskie zezwoliłyby na jej 
przyjazd poza przewidzianym kon 
tyngentem.

Tow. NBC musiało jednak od­
mówić oryginalnej prośbie.

Gorączkowa koncentracja
wojsk sowieckich na Dalekim Wschodzie

Z Moskwy donoszą o nowych 
transportach oddziałów armii 
czerwonej, kierowanych na Dale­
ki W s c h ó d . Przygotowania wojen 
ne na Dalekim Wschodzie przy- 
bierają gorączkowe temp°) przy 
czym odbywa się równocześnie 
koncentracja wojsk sowieckich w

Mongolii Zewnętrznej, gdzie do­
tychczas stacjonowały tylko woT 
ska mongolskie wzmocnione »pe* 
cjalnymi oddziałami wojsk 80 
wieckich. Obecnie zgrupowano 
tam kilka brygad kawalerii ora» 
zmotoryzowane oddziały piecho­
ty

Eksplozja pod ziemia
W poniedziałek wydarzyła się w 

kopalni „Ludwik" w Radwanicach
pod Morawską - Ostrawą poważna 
eksplozja. Na skutek zapalenia się 
sztolni 8 górników zostało zasypa­
nych. Pomimo natychmiastowej ak­
cji ratowniczej, 4 górników zginęło, jest znikoma.

zań 5-ty je>>t ciężko ranny. Nie wy­
dobyto go dotychczas z szybo, po­
nieważ jest on przyciśnięty zwałami 
węgla. Foza tym nie zdołano ustalić 
miejsca, gdzie znajdują się pozostali 
górnicy. Nadzieja uratowania ich

Katastrofa na morzu
Z Quebec donoszę, że amgielsś- okręt 

pasażerski „Ascania", na którym znaj­
dowało się 360 pasażerów oraz ładunek 
złota, przeznaczonego dla Banku 
Anglii, wartości półtera miliona dola­
rów, rozbił się w pobliżu Big-Isłaed w 
odległości 275 kim. tu południowo -

wschód od Qu bec'n. Parowiec _ płj® jj 
x Montrealu dj Londynu. P asażerow ie  
zostali przewiezieni na ląd i 
szej części odpłyną do Anglii na P?~\a' 
dach parowcóy „Queen Mary" i  „Monte 
lare". Statek „Ascania" zostanie przy­
holowany do tortu



Polska Partia Socjalistyczna

TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI! Z ostatnich oficjalnych 
deklaracji Rządu dowiadujemy się, że jeszcze w roku bieżą­
cym i na początku przyszłego mają nieodwołalnie odbyć się 
wybory do rad miejskich i gminnych.

Zwołano więc Sejm na sesję nadzwyczajną dla uchwalenia 
nowej ordynacji wyborczej dla miast i gmin wiejskich według 
świeżo spreparowanych projektów rządowych.

O projektach tych pisaliśmy wielokrotnie na łamach naszych 
pism, tu wspominamy tylko, że pozbawiają one czynnego pra­
wa wyborczego mieszkańców miast i wsi w wieku od 21 do 
24 lat, wprowadzają okręgi jedno i dwumandatowe, podważa­
jąc i ograniczając w ten sposób zasadę proporcjonalności, oraz 
nie gwarantując w dostatecznej mierze prawidłowości prze­
prowadzenia wyborów.

Przepisy wyborcze zawierają ponadto szereg postanowień, 
utrudniających składanie list kandydatów przez wyznaczenie 
zbyt krótkich terminów dla sprawdzania spisu wyborców 
i zgłaszania list kandydatów. Nadto wszelkie decyzje w spra­
wach Wyborczych oddają całkowicie w  ręce politycznych czyn­
ników administracyjnych, starostów i wojewodów, zarządza­
jących wybory.

Towarzysze i Towarzyszki! To wszystko nie jest dla nas 
nowością. Znamy sposoby, do których zawsze ucieka się każda 
reakcja, aby masy ludu pracującego miast i  wsi pozbawić na­
leżnych praw, aby odsunąć je od wpływu na gospodarkę pu­
bliczną, na gospodarkę państwa, miast i  gmin.

Wprawdzie obecny „sanacyjny'* samorząd naszych miast 
i gm in  nie wiele ma do powiedzenia w sprawach, które najbar­
dziej dotyczą codziennych spraw i potrzeb ludności, bo o  wszy­
stkim dziś decyduje władza nadzorcza, wprawdzie pozbawio­
no miasta i gminy ich własnych uprawnień finansowych i środ­
ków pieniężnych, potrzebnych dla zaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb mieszkańców, to jednak walka o samorząd musi byćj 
przeprowadzona. Trzeba podnieść niezależny głos opinii mas 
obywateli, głos walki o prawdziwy samorząd, głos obrony lud­
ności przed zalewem panoszącej się biurokracji, głos o zaspo­
kojenie najpilniejszych potrzeb — o  tanie mieszkania, taniąi 
wodę, tanią i dobrą szkołę, opiekę społeczną, gaz, elektrycz­
ność, zabrukowanie ulic i t. d. i t. d. Jak  ważne są te  sprawy 
dla codziennego życia i jaki mają wpływ także na politykę 
Państwa widzimy z tego, jak burżuazja i biurokracja o to za­
biega, aby zdobyć dla siebie należny wpływ na Zarządy miej­
skie i gminne.

To też z chwilą uchwalenia ordynacji wyborczej i ustalenia 
terminu wyborów zobaczycie, jak rozpocznie się nowy atak 
prasy burżuazyjnej na organizacje i związki klasowe, na P.P.S., 
jak intensywnie będzie prowadzona wszelka rozbijacka robo­
ta, jak zaczną powstawać nowe związki i  związeczki, aby roz­
bić solidarność świata pracy, aby ohałamudć jak -największą 
masę wyborepw i poprowadzić ich do głosowania na burżua- 
zyjnych kandydatów.

Towarzysze i Towarzyszki! Wzywamy więc Was już dzisiaj 
do czujności, do organizowania i skupiania swych sił wokół 
czerwonych sztandarów Polskiej Partii Socjalistycznej i na­
szych związków klasowych, bo walka o sprawiedliwe i uczci-- 
we wybory, walka o prawdziwy samorząd musi być rozegrana 
i musi być dla nas zwycięska.

Z walką o prawdziwy samorząd w miastach i gminach wiąże 
się ściśle wałka o samorząd w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych. Aż nadto dotkliwie odczuwa robotnik i  pracownik 
umysłowy w Polsce rządy komisarzy w ubezpieczalniach spo­
łecznych i Zakładach Ubezpieczeń Społecznych, Ograniczenie 
świadczeń, leczenie sanatoryjne dla uprzywilejowanych, zbiu­
rokratyzowanie instytucji zdrowia w urzędy pobierające okład­
ki bez liczenia się z potrzebami i głosem n as  pracujących — 
to są skutki odsunięcia od zarządzania instytucjami przedsta­
wicieli robotników i pracowników umysłowych.

Dość rządów komisarzy w ubezpieczalniach, zarząd musi 
być oddany w ręce przedstawicieli ubezpieczonych. Uzdrowić 
gospodarkę w ubezpieczalniach mogą tylko powołani drogą 
demokratycznych wyborów reprezentanci interesów klasy pra­
cującej.

Prowadząc walkę o demokratyczne wybory do samorządów 
miejskich, gminnych i w instytucjach ubezpieczeń społecznych, 
nie wolno nam ani na chwilę osłabiać walki naszej o demo­
kratyczną ordynację wyborczą do Sejmu i Senatu. Tylko par­
lament powstały z niezależnej, nieskrępowanej woli ludu pra­
cującego, może wyprowadzić Państwo Polskie z chaosu gos­
podarczego, wprowadzić Polskę na drogę rozumnej polityki 
społecznej, odeprzeć zakusy hitleryzmu na całość i niezależ­
ność Rzeczypospolitej Polskiej.

To też walka o demokratyczną ordynację wyborczą do Sej­
mu i Senatu ,o demokratyczny samorząd terytorialny i ubez­
pieczeniowy muszą być naczelnym hasłem Polski Pracującej — 
hasłem przewodnim masowych zgromadzeń, masowej agitacji 
i propagandy całego zorganizowanego ruchu robotniczego 
i chłopskiego.

Do walki o demokratyczne prawo wyborcze do Sejmu i sa­
morządu terytorialnego i ubezpieczeniowego!

Do walki o ludowy Sejm i o samorząd miast i wsi!
Niech żyje Wolność!
Niech żyje solidarność mas chłopskich i robotniczych!
Niech żyje P. P. S.!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
P P. S.

Warszawa, lipiec 1938 r.

Wyrok na tow. Litauara
został uchylony

Przegląd prasy

W  dnia 5 lipca Sąd Najwyższy 
pod przewodnictwem prezesa J .  Rzy­
mowskiego, przy ndziale sędziów 
••amontła i Hawryłkiewicza, rozpo­
znawał spraw ę tow. adw okata Józe­
fa G ittanera, skazanego w swoim 
czasie na 1 rok więzienia za bluSnier 
stwo, popełnione rzekomo przy tłu ­
maczeniu n a  tam ach „W olnomyślide

lu Polskiego” znanego dzieła uczone 
go francuskiego Touchoud „Tajemni 
ca Chrystusa”. Po obronie adwoka­
tów J . Dąbrowskiego i W. Kisielew­
skiego oraz po wysłuchaniu wnio­
sków prokuratu ra Łubodzieckiego, 
Sąd Najwyższy postanowi! wyrok 
skazujący uchylić.

NAPAD NA KS. PUDRA
Rzecz zaiste zdumiewająca: Ta 

prasa, która tak  starannie podkre­
śla swój „katolicyzm11 przy każ­
dej sposobności (i nawet bez spo­
sobności) teraz MILCZY... Milczy 
nawet taki „Mały Dziennik11... 
A przecie uderzono księdza! 
W KOŚCIELE! Podczas wykony­
wania obowiązków kapłańskich! 
Co by to było, gdyby zaatakował 
k s ię d z a  przypuśćmy — ja­
kiś radykał? Napewmo w ciągu 
MIESIĘCY nie ustawałyby narze­
kania, skargi, wołania o represje!

Ale teraz prasa, nawet klery- 
kalna, milczy. Dlaczego? Bo na­
padnięto ŻYDA z pochodzenia. 
Wystarczy. Mniejsza już o księ­
dza, chodzi przecie o Żyda!

Takie jest to osobliwe „chrzęści- j 
jaństwo".

„IKC“ stara się dowieść, iż na­
pastnik był „umysłowo-chorym11.

Krakowski „Kurier Wieczorny11 
pisze —

Dla na« sprawa naipaści na ks. Pu- 
dra jest niezmiernie charakterystycz­
na. Oto dowód, do czego może do­
prowadzić rozcJiybotamie fali antyse­
mickiej, jakie jest dziełem nie tylko 
endecji i  dawnego ONR-n. Boć z 
fali tej owoc® dla siebie czerpać za­
pragnął obóz sanacyjny, i to zarówno 
w swej ozonowej części, z różnymi 
grupkami Zw. Młodej Polski, jak i 
wśród zwolenników marsz. Sławka.

Stosunek prasy „katolickiej11 
do napadu na ks, Pudra jest nie­
zmiernie charakterystyczny. Np. 
endecka prasa prawie zupełnie 
nie przyjmuje faktu do wiadomo­
ści. Milszy widać Michalski, niż 
ksiądz - Żyd!

Bratni „Dziennik Ludowy11 w 
art. wstępnym ostro uderza w kle- 
rykałów hitleryzujących.

P. SALVATOR „POLEMIZUJE11

W OZONowym „Robotniku Pol 
skim znów zabiera głos p. „Salva- 

1 'or11, specjalista od napaści na 
P. P. S. Czy to czasem nie jest 
jakiś RENEGAT? — z takim bo­
wiem zapałem ćwika się na naszą 
partię...

Próbuje „polemizować11 z arty­
kułem tow. W. Topinka, ale — 
biedak — nie wie co począć, jak 
przystąpić do dzieła... A więc sta­
ra się suggerować czytelnikowi, że 
PPS nie jest dawną patriotką, bo 
„pomniejsza Państwo polskie" (!). 
A w jaki sposób „pomniejsza11? 
W ten sposób, że o uroczystoś­
ciach w Toruniu z udziałem 
marsz. Rydza • Śmigłego dała w 
swej prasie tylko małą wzmiankę 
(co jest zresztą nieprawdą). Wo­
bec tego p. „Salvator11 zapowia­
da „rozłam11 (!) w PPS.

Jest to wszystko tak niemądre 
i prymitywne, na takim kabareto­
wym „poziomie11, że wszelka pole 
mika byłaby poniżej godności na­
szego pisma.

PRZECIWKO DEMOKRACJI
„K urier Poranny11, organ „kie­

rowanej demokracji11 piórami róż-

Otwarcie granicy
polsko-czechosłowackiej

Władze adm inistracyjne cofnęły z 
dniem 1 lipca br. ograniczenia ruchu 
osób na granicy polsko - czechosło­
wackiej, odbywającego się na podsta 
wie konwencji turystycznej pomię­
dzy Polską a  Czechosłowacją z 
1925 r.

N a mocy tego zarządzenia, do 
przekraczania granicy polsko - cze 
chosłowackiej w obrębie pasa tu ry­
stycznego uprawnieni są członkowie 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego, po­
siadający ważnie odnowione na bie­
żący rok legitymacje członkowskie 
„konwencyjne”, t. j. barwy niebie­
skiej, pod warunkiem, że legitym a­
cje te  zaopatrzone będą w zatw ier­
dzenie terytorialnie właściwej powia 
towej władzy adm inistracyjnej po 
dniu 1 lipca 1937 r. Znaczy to, że 
członkowie P. T. T., k tórym  władze 
adm inistracyjne już w b. r. legitym a 
cje poświadczyły, muszą raz jeszcze 
przedstawić je do ponownego za­
twierdzenia.

Z praw a przekraczania granicy w 
obrębie pasa turystycznego polsko- 
czechosłowackiego korzystać mogą 
również członkowie czechosłowac­
kich tow ^-zystw  turystycznych pod 
podobnymi warunkam i.

nyoh pp. eks-endeków, wciąż wy­
krywa różne „kryzysy11 w socja­
lizmie. Nie mamy możności odpo­
wiadania na codzienne tasiemce. 
Wczoraj znowu ubolewał, — ach, 
jak, ubolewał! — że PPS spadła 
na poziom demokracji i żąda no­
wych wyborów. Więcej nic? — 
rozdziera szaty „kierowany demo­
krata11.

Otóż to jest właśnie NIE­
ZMIERNIE WIELE! Demokra­
cja — to droga do reform gospo­
darczych i społecznych. To dro­
ga — do SIŁY PAŃSTWA. A „Ku 
rier11 wciąż stara się przekonać 
czytelnika, że PPS nie chce silne­
go Rządu. Jego zdaniem Rząd, 
oderwany od mas, jest najsilniej­
szy. Niech lepiej zastanowi się 
nad losami OZON-u.

CZYM JEST OZON? PLANY 
„CZERWONEJ RÓŻY"

Z OZON-em nie jest dobrze. 
Każdy to wie. To też „narodowi 
piłsudczycy" poprestu znęcają się 
nad OZON-em. W „Słowie11 p. 
Lup, tak  charakteryzuje OZON:

O Ozonie miżns powiedzieć wszyst­
ko, tylko nie, ie  przyczynia się do 
skonsolidowania naszego społeczeń­
stwa i rozszerzenia podstaio reżimu. 
Przeciwnie: jest to budowa, która
jakgdyby ciągle zwęża swoją podsta­
wę. Jednych wyeliminowano, drodzy 
się sami wyeliminowali, inni mają 
zamiar się wyeliminować. Ozon jest 
dzisiaj tylko terenem konsolidacji na­
prawiaczy z p. Miedzińskim  i p. Mie- 
dzińskiego z naprawiaczami. Niech im 
to wyjdzie na zdrowie. Ale mogą to 
z powodzeniem zrobić w jakiejś ka­
wiarni, przy filiżance pół czarnej: nie 
ma powodu instalowania aż tale wiel­
kiego teatru dla tak kiepskiej sztu­
ki, źle wyreżyserowanej i o partac­
kiej obsadzie.
I  tak dalej.
A w „C zerw onej Róży" (OZONi 

żujące p isem k o ) p. W. Ipohor- 
ski - L enkiew icz p ro p o n u ję  now ą 
budow ę OZON-u — W DWUCH 
KONDYGNACJACH. Na dole ma 
to  być. zw ykła sobie p a r tia  ( ! )  o 
dem okra tycznej s tru k tu rze . Na gó 
rze zaś m a siedzieć „kom isja  po ­
rozum iew aw cza11 wyższego ty p u : 

Ażeby to osiągnąć — Obóz Zjedn. 
Nar. winien nlec pewnemu przekształ 
ceniu i kontynuować swe proce nieja­
ko na dwóch kondygnacjach. Na kon­
dygnacji dolnej byłby on czymś w ro­
dzaju normalnego stronnictwa poli­
tycznego, przyjmującego do swoich 
szeregów jednostki fizyczne. Na kon­
dygnacji wyższej byłby om czymś w 
rodzaju komisji porozumiewawczej, 
skupiającej — dla celów szczegól­
nych — jednostki wyższego rzędu — 
stronnictwa i grupy.
Autor radzi zalegalizować ONR 

i porozumieć się z grupą „ABC11 
(z „Falangą11 nie).

Wszystko to wkracza w dziedzi­
nę organizacyjnej alchemii. Cho­
dzi przecie nie o receptę na „lep­
szy11 OZON, lecz o istotę OZON-u. 
Trzeba jednak przyznać autoro­
wi — rozumie, że obecna ordy­
nacja wyborcza do Sejmu jest nie 
do utrzymania,

PANI TABOUIS

W ostatnim, bardzo ciekawym 
numerze tygodnika „Czarno na 
białym11 znajdujemy b. interesu­
jący wywiad p. Karczewskiej 
z głośną publicystką francuską 
p. G. Tabouis, piszącą głównie w 
radykalnym dzienniku „LŁOeu- 
vre11.. Niedawno p. Tabouis wyda­
ła książkę o polityce europejskiej, 
w której sprowadza politykę 
państw faszystowskich DO SZAN­
TAŻU. Stąd wielkie niebezpie­
czeństwo dla pokoju.

Konkluzja tej książki jest uderzają- 
ca. „Włochy i Niemcy bluffują — pi- 
sze pani Tabonis. — W tym tkwi nie- 
bezpieczeństwo, że któregoś pięknego 
dnia osiągnięcia Berlina i Rzymu,

Pokwitowanie
DO DYSPOZYCJI CENTR. KOM.

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W MYŚL WEZWANIA Z DN. 14.8 

1936 R.
Teofil Miśkiewicz zł. 3.50.

NA GŁODNE DZIECI HISZPANIL
Teofil Miśkiewicz zł. 1.50. 
Stowarzyszenie Byłych Więźniów 

Politycznych z W ilna zł. 10.

uzyskane dzięki szantażowi wojną, mo 
gą tak ośmielić którego z dyktatorów,
iż złapany we własne sidła zahazar- 
duje się w wojnę, błyskawicaną, aby 
zapewnić sobie ostatecznie hegemo­
nię w Europie i poubyć się jednocze­
śnie swych poważnych trudności we- 
wnętrsnych.

TOTAL1STYCZNA NIEWOLA.

„Kurier Polski" cytuje artykuł 
prof. Duthoit o niewoli totalnej, o 
kryzysie wolności:

T ak masowej niewoli duchowej, 
upozorowanej wyrafinowanymi 
hastami o potędze państwa, jaką 
dziś dostrzegam y w  t. zw. syste­
mach totalnych, dzieje nie notują.

W totalistycznym  ustro ju  prze­
moc sięga do głębin psychicznych 
jednostki. Zam iast dawnych ty ra ­
nów, stosujących przemoc zew­
nętrzną, fizyczną, zjaw iają się 
wyrafinowani sugestionerzy, usi­
łujący opanować swych podwład­
nych nietylko fizycznie, ale i  du­
chowo. K. CZ.

Już wczoraj podaliśmy w depe­
szy żałobnej wieść — zmarł tow. 
dr. Otto Bauer, czołowy działacz 
austriackiej socjalnej demokracji, 
jeden z najwybitniejszych mę- 
żótc w Międzynarodówce Socjali­
stycznej. Zarazem — człowiek 
nauki, autor szeregu ważnych 
dzieł marksistowskich; bardzo 
wiele z nich (chyba wszystkie) 
omawialiśmy na szpaltach naszej 
prasy.

Wielka to, bardzo poważna strar 
ta dla ruchu socjalistycznego. 
Z  wielu działaczami naszej partii 
T. Bauera łączył serdeczny przy­
jacielski stosunek. Małżonka tow. 
B. pochodzi z  Polski, jest wybit­
ną ekonomistką i publicystką.

Tow. O. Bauer urodził się w r. 
1882. Już na ławie uniwersytec­
kiej stał się socjalistą. W ybitne 
zdolności wysunęły go szybko w 
pierwsze szeregi polityków i teore 
tyków. Jak wiadomo, w  Austrii 
poicstała cała grupa uczonych- 
marksistów (O. Bauer, M. Adler, 
Renner i t. d.), znana pod nazwą 
„austro - marksistóic". Niebawem  
Bauer zajął w niej miejsce czoło­
we. W  r. 1907 wydaje swe ogrom­
ne, b. ciekawe dzieło o „KWE 
STU  NARODOWOŚCIOWEJ", 
podkreślając tv nim  znaczenie mo­
mentu narodowościowego w socja­
lizmie. Naród definiuje, jako 
„wspólnotę charakteru" (Charak­
ter gemeinschaft), powstałą na 
gruncie „wspólnoty losów" 
(Schicksalsgemeinschaft). To sta­
nowisko wywołało (potem oczywi 
ście) wielkie niezadowolenie i kry 
tykę ze strony bolszewików (Ra­
dek). Tow. Bauer stał się jednym  
z redaktorów teoretycznego mie­
sięcznika partii „Kampf".

Podczas wojny światowej Bauer 
wraz z wojskiem znalazł się w 
Rosji, dostał się do niewoli. Po 
rewolucji marcowej przebywa w 
Petersgurgu, kontaktując się z so­
cjalistami rosyjskimi, głównie 
mieńszewikami.

W r. 1917 wraca, do Austrii. 
Pod pseud. „Webera" wydaje roz­
prawkę q rosyjskiej rewolucji, 
W r. 1920 wydaje niezmiernie cie­
kawą pracę o bolszewizmie. Prze­
tłumaczono ją  także na język  
polski (wielka praca o kwestii 
narodowościowej wyszła po pol­
sku w skrócie). W niepodległej 
Austrii t. Bauer staje się m ini­
strem spraiv zagranicznych. W r. 
1923 wydaje cenną pracę o „aust­
riackiej rewolucji".

Jeszcze wcześniej, bo w r. 1919 
pisze autor niewielką, do dziś 
dnia zajmującą książeczkę p. t. 
„Droga do socjalizmu" (polskie 
tłumaczenie t. Resa). Jest prze­
ciwnikiem C EN TRALISTYCZN E­
GO upaństwawiania. Stąd niektó­
rzy krytycy mówili o Bauerze, że 
zbliżył się do angielskiego socja­
lizmu „gildyjnego" typu.

W partii Bauer zajmuje kierow­
nicze stanowisko. Bierze udział w 
kształtowaniu nowej Międzynaro­
dówki (W iedeńska „wspólnota 
pracy", czyli t. zw. Międzynaro­
dówka 2Vi), potem w Hamburgu 
w r. 1923 w  zjednoczeniu Między- 
narodóicki Socjalistycznej. W  Au-

P. 0. s. ?!
Rozchodzą się pogłoski, że „na­

rodowi piłsudczycy", grupujący się 
dokoła p. marsz. Sławka, zakłada 
ją siwoją WŁASNĄ ORGANIZA­
CJĘ.

Nazywać się ma — pono POS. 
Polska Organizacja Społeczna.

Czy tak?
Był by to nowy etap „konsoli­

dacji" — wiadomego typu.

strii jest jednym  z twórców słyn­
nego programu ,JLinzkiego" z r. 
1926, opartego na demokracji; je­
go referat w Linzu został przetłu­
maczony na polski przez t. d-ra 
Diamanda. Pisze broszurę o relir 
gii — dla uzasadnienia odpowied­
niego punktu  programowego. Par­
tia uchwala program rolny — 
t. Bauer pisze pracę na ten temat.

Zbliżają się lutowe tvalki 1934. 
Tow. Bauer rozumie ciężkie po­
łożenie partii (kryzys, groźba 
zbrojnej interwencji faszystow­
skiej). A le ustępstwa nie pomagar 
ją; wybucha walka zbrojna, t. 
Bauer idzie na emigrację, wyda­
je tam „Arbeiterzeitung" i 
„Kampf". Po zdobyciu Austrii 
przez Hitlera, t. Bauer rozpoczy­
na w Paryżu wydawać „Der Sozia- 
listische Kampf"...

Z  większych dzieł ostatniego 
okresu wymienimy R acjona liza ­
cję" i „Między dwiema wojnami“. 
B yły to próby S Y N T E Z Y  sytuacji 
międzynarodowej i  spółczesnego 
socjalizmu. Tow. Bauer silnie kry­
tykował politykę Rosji sowieckiej, 
ale przez pewien czas przypusz­
czał, że może jednak rozwinie się 
u; stronę demokracji... Z  socjolo­
gicznych studiów Bauera wymie­
nim y „Obraz świata przy kapita­
lizmie" (w zbiorowej pracy o 
Kautskim). Był to umysł głęboki, 
wszechstronnie wykształcony i u- 
zdolniony.

Z  głębokim smutkiem  żegna
Bauera cały świat socjalistyczny. 
Wybitnego i Wiernego Tou-arzy- 
sza.

Szczegółów zgonu nie znamy. 
Należy jednak sądzić, że tragiczny 
los Austrii wywarł swój wpływ...

CZEŚĆ JEGO PAM IĘCI!

K. CZAPIŃSKI

Zgon
Romana Starzyńskiego
Ubiegłej nocy zmarł nagle na 

anewryzm serca Roman Starzyń­
ski, dyrektor naczelny Polskiego 
Radia.

♦  *•
Roman Starzyński był w młodo 

ści swej działaczem organizacji 
niepodległościowych młodzieży: 
w latach 1910 — 1914 członkiem- 
założycielem i prezesem krakow­
skiego „Promienia", oraz sekreta­
rzem Zarządu Głównego Unii Sto 
warzyszeń młodzieży postępowo- 
niepodległościowej. W r. 1911 
wtstąpił do Związku strzeleckiego. 
Służył w II Brygadzie Legionów.

Od 1918 do 1929 r. Roman Sta­
rzyński był w czynnej służbie w 
Wojsku Polskim.

W r. 1929 przeszedł do rezer­
wy i został dyrektorem Polskiej 
Agencji Telegraficznej. W latach 
1 9 3 3  _  1935 był dyrektorem ga­
binetu ministra poczt i telegra­
fów; w r. 1935 został dyrektorem 
naczelnym Polskiego Radia.

Zmarły ogłosił drukiem szereg 
prac z dziedziny wojskowej, ora* 
wspomnień osobistych.

| t o w . dr. Ot t o  B a u e r  |
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Samorząd Warszawy Włochy współczesne
Na marginesie obrad komisji sejmowej Imperium faszystowskie

Z opublikowanych w prasie 
sprawozdań z obrad Komisji sej 
mowej nad projektem ustroju 
stolicy wnioskować można o 
wielkim braku wyrobienia i zna­
jomości spraw samorządowych— 
członków Komisji sejmowej. Po 
prostu zdumiewa nas z jednej 
strony napuszoność i frazeologia 
poszczególnych mówców, widocz 
nie obliczona na efekt zewnętrz 
ny i dziwna bezradność wobec 
argumentów przedstawicieli rzą­
du. Pan wice-minister Korsak 
widząc, z kim ma do czynie­
nia, wręcz tendencyjnie posłu­
guje się argumentami, które w 
gronie fachowców nie tylko, że 
nie przekonałyby nikogo, ale wy 
wołałyby zdziwienie. Bo jak to 
mówić o Amsterdamie, Paryżu, 
nawet Waszyngtonie, w których 
prezydentami są osoby z nomina 
cji i zapominać jednocześnie o 
tym, że w miastach tych są rady 
wybieralne, którym nie przewo­
dniczą mianowani prefekci, czy 
prezydenci, lecz prezesi, wybie­
rani przez te rady, reprezentują­
cy, jeśli nie ustawowo to faktycz 
nie samorząd stolicy.

Jeśli więc w ustawie tworzy 
się stanowisko prezydenta, czy 
prezydentów, których zależność 
od Rady Miejskiej jest MINI­
MALNA, to trzeba Radzie Miej 
skiej ustawowo zabezpieczyć 
wybór prezesa Rady Miejskiej, 
jako czynnika reprezentującego 
miasto i jego obywateli.

Mówiąc o ustroju wielkich 
miast za granicą, trzeba pamię­
tać o wysokiej kulturze rządze­
nia, wielkich tradycjach tego u- 
stroju i wielkiej roli czynnika 
obywatelskiego, reprezentowane­
go przez rady i ich prezydia. Nie 
jest tam poprostu do pomyśle- 
nia, aby opinia tego czynnika by 
ła przez władze zlekceważona, 
lub aby wbrew jego woli admi­
nistrowano miastem. U nas zda 
rza się aż nazbyt częste. Ba, 
więcej — czynnik obywatelski 
się usuwa poprostu, o czym 
świadczą Poznań, Łódź i t. d.

Czyż największe miasta w 
Polsce z Warszawą na czele, 
miasta będące siedzibą wielkiej 
kultury i przodujące w rozwoju 
gospodarczym nie mogą mieć o- 
bok prezydenta miasta prezesa 
Rady Miejskiej, jako organu kie 
rującego pracami uchwałodaw­
czymi i komisyjnymi Rady? 
Przy obecnym ustroju prezydent 
miasta nie wygodnej dla siebie 
sprawy może nie wnieść pod ob 
rady Rady, pomimo, że sprawa 
może być dla miasta i obywateli 
wielkiej wagi. Już dla obrad 
nad sprawozdaniem Zarządu, u- 
stawa przewiduje wybór spe­
cjalnego przewodniczącego rady 
na czas tych obrad.

Może nie od rzeczy będzie do 
dać w tym miejscu, że nawet 
najwyżej zatwierdzona uchwa­
ła Rady Ministrów, zawarta w 
zbiorze ustaw i rozporządzeń z 
dn. 22 marca (4 kwietnia) 1915 
roku o rozciągnięciu na miasta 
gubernii Królestwa Polskiego 
statutu miejskiego, obowiązują­
cego w państwie rosyjskim w p. 
27 przewidywała, że w „Warsza 
wie i Łodzi przewodniczy osob­
ny prezes, wybierany przez Ra­
dę na rok z pośród radnych“. 
Wprawdzie prezes ten był za­
twierdzany przez Ministra Spr. 
Wewnętrznych, co wynikało z ru 
syfikatorskich tendencyj rządu 
carskiego i co obecnie nie dało­
by się obiektywnie uzasadnić.

Jednak już wówczas uznawa­
na była obiektywna potrzeba 
wybierania w większych mia­
stach osobnego prezesa Rady. 
Zresztą i art. 38 ustawy o częś­
ciowej zmianie ustroju samorzą 
du z 1933 r. przewidywał moż­
ność wydawania dla miast 
dwóch odrębnych statutów, w 
których między innymi takie 
sprawy, jak uregulowanie prze­
wodnictwa na posiedzeniach Ra 
dy, sposobu ukonstytuowania i 
organizacji rady, mogły być ure 
gulowane odmiennie niż ustawa 
to przewiduje dla wszystkich in­
nych miast. Dziwne się więc wy­
daje, że zarówno projekt rządo 
wy, jak i Komisja sejmowa te 
supozycje ustawy całkowicie so­
bie zlekceważyły. Trzeba prze­
cież przypuszczać, że w momen­
cie wydawania ustawy z 1933 r, 
sprawa ta była poważnie rozwa­
żana i zamieszczona nie tylko 
dla deklaracji.

A teraz rzecz druga. Przy dy­
skusji nad art. 69 projektu, któ­
ry przewiduje, że Minister Spr. 
Wewnętrznych może na koszt 
miasta wydawać niebędne zarzą 
dzenia i określać źródła pokry­
cia tym spowodowane, P. wice­
minister Korsak powołał się na 
dekret Naczelnika Państwa z r. 
1919, tylko celowo nie dodał, że 
wówczas budżety miast nie pod­
legały zatwierdzaniu władzy 
nadzroczej, że zatwierdzanie nie 
których części budżetów zostało 
wprowadzone dopiero w roku 
1924 specjalnym rozporządze­
niem, wydanym na podstawie u- 
stawy z dnia 11 stycznia 1924 o 
naprawie Skarbu Państwa i re­
formie walutowej.

Nic więc dziwnego, że wtedy 
przepis taki mógł mieć uzasad­
nienie, aczkolwiek prawie nigdy 
nie był stosowany, bowiem tru­
dno było władzom wskazać po­
krycie dla wydatków, które nic, 
albo nie wiele miały wspólnego 
z gospodarką miejską. Obecnie, 
kiedy wskutek specjalnej, roz­

szerzającej interpretacji par. 7 
rozporządzenia o obowiązku i 
sposobie pokrywania wydatków 
przez związki komunalne za­
twierdzane są całe budżety, wsta 
wianie przepisu art. 69 do usta­
wy jest przysłowiowym drugim 
grzybem do barszczu.

Bo skoro władza nadzorcza 
zatwierdza cały budżet, to wów 
czas przy tej okazji niech wsta­
wi i zażąda uchwalenia wydat­
ków, jej zdaniem, koniecznych i 
zarazem wskaże źródło ich po­
krycia. Ale cóż, nasze władze 
nadzorcze przyzwyczaiły się u- 
ważać budżet każdego związku 
komunalnego za swój — wystar­
czy czytać okólniki budżetowe 
Min. Spr. Wewn., aby wyrobić 
sobie jasny sąd o praktyce na­
szych władz. Tego, niestety, ża­
den z członków Komisji sejmo­
wej nie czytał, a pan wice-mini­
ster nie uważa, że powinien 
członków parlamentu informo­
wać obiektywnie.

Ale ten zwyczaj wszedł już u 
nas w krew, stał się chlebem co­
dziennym, bowiem ten sam par­
lament gotów był zawsze uchwa 
lić każdą nową utawę, nakłada­
jącą nowe obowiązki na samo­
rząd bez oglądania się na obo­
wiązujący art. 69 ustawy o tym­
czasowym uregulowaniu finan­
sów komunalnych. Jakoś to prze 
cież będzie, samorząd da sobie 
radę.

Jak się u nas szanuje i wyko­
nywuj e prawo, zwłaszcza w od­
niesieniu do samorządu, wystar­
czy przykład zakomunikowany 
nam z jednego z miast. Z góry 
zastrzegamy się, że nic nas bur­
mistrz czy prezydent tego mia­
sta nie obchodzi, ani go nie zna 
my. Otóż burmistrz ten został 
zgodnie z ustawą wybrany przez j 
Radę Miejską i zatwierdzony 
przez wojewodę na lat 10.

Poniższe dane czerpiemy ze 
źródła, nie podejrzanego o sym 
patie „fołksfrontowe" — z art. 
generała wojsk francuskich E. 
Bremond w „La France Mili- 
ta ire“. Oto jak wygląda „po­
myślny" rozwój Imperium:

W roku budżetowym 1936- 
1937 dochody skarbu wynosi­
ły 24 miliardy lirów, wydatki 
— 42 miliardy. Zapas złota 
spadł obecnie do 520 milionów. 
Bilans handlowy w roku 1938 
przewidywany jest w wysoko­
ści 10 miliardów po stronie 
biernej, a 4 miliardy po stro­
nie czynnej. Uwzględniając do 
chody z turystyki itp. (około 2 
miliardów) — pozostaje deficyt 
4 miliardów, którego nie ma 
czym pokryć. Rzekoma samo­
wystarczalność w zakresie 
zbóż wygląda tak, że chleb 
zawiera 20 proc. mąki kuku­
rydzowej. Wobec nieurodzaju, 
procent ten będzie podwyższo­
ny do 60 (!). Pomimo tego trze
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ba będzie kupić 20 milionów 
kwintali zboża za 3 miliardy 
lirów, których również nie ma 
skąd wziąć. *

Wydatki na wojnę w Hisz­
panii wyniosły 6% miliarda 
(chyba nie na koszty nieinter­
wencji? — przyp. sprawozd.). 
W Epiopii znajduje się 135 tys- 
wojska i 60—80 tys. robotni- 
ników skoszarowanych, ogó­
łem wraz z rodzinami — 400 
tys. Włochów, co kosztuje 7— 
8 miliardów lirów rocznie.

Walka w Etiopii trwa; — w 
porównaniu z zeszłym rokiem, 
gdy został dokonany zamach 
na marsz. Graziani — nawet 
się wzmogła. Etiopowie i Ga- 
lasi — nieprzyjaciele od cza­
sów starożytności — obecnie 
pogodzili się dla walki ze 
wspólnym wrogiem. Werbowa­
nie żołnierzy-krajowców przez 
Włochów nie daje wyników, 
przeciwnie, powtarzają się wy 
padiki dezercji całymi oddzia­
łami — z bronią i bagażem. 
Zapewne niemałą rolę odgry­
wa włoski regulamin dla wojsk 
„kolorowych", który przewi­
duje m. in. karę 5—50 uderzeń 
batem sporządzonym ze skóry 
hipopotama lub nosorożca.

Nie należy się spodziewać, 
aby Etiopia o własnej sile u- 
wolniła się od najazdu: prze­
waga Włochów jest zbyt przy­
gniatająca. Mogłoby to jednak

Wielkopolska i Pomorze
cofała się gospodarczo

Staraniem „Koła Wielkopolan" nia społeczne, „wysokie" place, 
w Warszawie p. red. Winiewicz 1 podatki). Ale bardzo ciekawe są 
z Poznania wygłosił odczyt p. 11 dane o sytuacji. Wzrasta bezro- 

Ale ' „Polska A w niebezpieczeństwie" ' l "icie. Przeciętnie dla całej Polski
w ojew odzie przestał się bur- i Prelegent stwierdza, że WIELKO- 1J0%, dla Wielkopolski i Pomorza

— . e .c  287%. Likwiduje się przedsiębior­
stwa, W przemyśle skórzanym u- 
było ich 61%, w drzewnym 27%, 
odzieżowym 24%. Nastąpi spadek 
wykupu świadectw przemysło­
wych. Ruch budowlany przeważ­
nie w postaci domów drewnianych. 
Przyrost naturalny maleje. Naj­
większy tutaj odsetek młodzieży 
niezdolnej do służby wojskowej.

Ciekawe sa również informacje 
0  INWAZJI KAPITAŁÓW NIE­
MIECKICH PRZEZ MIEDZĘ °DAŃ  
SKĄ. Doszły one do stanu dzisiej­
szego przez planowe umacnianie 
własnych placówek gospodar. 
czych.

Tyle p. red. Winiewicz z „Dzień 
nika Poznańskiego".

Wielkopolska cofa się gospodar. 
czo; jakże wobec tego wygląda 
sytuacja w innvch częściach kra­
ju?

mistrz podobać, więc wezwał go 
i zażądał podania się do dymi­
sji, ofiarowując w zamian za 
zrzeczenie się, stanowisko staro­
sty na swoim, czy cudzym tere­
nie. Wiadomo, burmistrz prze­
ciw wojewodzie nie da rady. Tak 
się dzieje i tak się dziać będzie, 
jeżeli burmistrz, czy prezydent 
nie będzie miał oparcia w Ra 
dzie miejskiej, lecz we władzach 
nadzorczych. Wtedy i przepis o 
dziesięcioletniej kadencji jest 
bez znaczenia. A po cóż pan wo­
jewoda ma wytaczać sprawę dy 
scyplinamą, jak przewiduje usta 
wa? Wtedy musiałby dowieść 
winy lub wskazywać szkodliwość 
pozostania burmistrza na urzę­
dzie. W tych wypadkach zale-| 
żność i środki nadzoru łatwiej 
prowadzą do celu.

S. Stankiewicz.

POLSKA i POMORZE STAJĄ SIĘ 
Z OKRĘGÓW CZYNNYCH—BIER 
NYMI. Nie zgadzamy się z wywo. 
darni o przyczynach tego gospodar 
czego cofania się „Polski A". Ma. 
ją one charakter dzielnicowy 1 u- 
jęte są z punktu widzenia sfer go­
spodarczych (atak na ubezpiecze-
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nastąpić w razie wojny w Eu* 
ropie. Podobnie zresztą Libia, 
uwolniła się z pod władzy Wło 
chów w czasie wojny w latach 
1915—18, zaś po zawarciu po­
koju była ponownie przez nich 
zdobywana.

Funkcjonariusze włoscy w 
Etiopii cierpią nędzę, to też 
wszelkimi siłami starają sią 
wydostać z powrotem do Eu­
ropy. Straszna drożyzna w E- 
tiopii pochodzi stąd, że lir jest 
przez ludność szacowany na ok 
i/3 kursu oficjalnego. Banknoty 
włoskie odpływają za granicę 
wzamian za srebrne talary i do 
stają się do banków angiel­
skich. Stamtąd w postaci po­
życzek ale już po kursie ofi­
cjalnym — wracają do Włoch. 
Takich pożyczek pewne banki 
an g ie lsk ie  ud z ie liły  już w wy­
sokości 750 milionów lirów >—< 
wbrew woli rządu angielskie­
go i wbrew interesom Anglii. 
(Zysk przede wszystkim — a 
po tym ojczyzna, oto dewiza 
kapitału finansowego).

Na wypadek wojny w Euro­
pie, wielkie wojska w Etiopii, 
Libii (dodajmy od siebie — i 
w Hiszpanii) byłyby źródłem 
słabości państwa.

Niemcy nic zapomnieli o 
„zdradzie" włoskiej z r. 1915, 
podobnie jak Francuzi nie za­
pomnieli o braterstwie broni z 
Włochami, ani o więzieniu, na 
które skazany był Mussolini 
za nawoływanie do wojny z 
Niemcami.

Na wypadek wojny w Euro­
pie stan wojska włoskiego, o* 
słabionego wyprawami do Af­
ryki i do Hiszpanii, nie daj« 
podstaw do optymizmu ,raczej 
stanowi analogię ze stanem 
wojska francuskiego pod ko­
niec panowania Napoleona III, 
po nieszczęśliwej wyprawie do 
Meksyku ,a przed klęską z r. 
1870.

Czy w tej nowej wojnie Wło 
chy będą mogły liczyć na Niem 
cy, to jeszcze pytanie. Nawet 
u boku Niemiec — Włochy bę 
dą tylko wasalem skazanym 
na łaskę i butę prusactwa hit­
lerowskiego.

H. K.

Hitlerowskim
mmmm.

ytus Hlmmn 3)

W  potrzasR u
Urywek wspomn eń

Niedawno przeżyte wypadki 1905 roku i rozłam w PPS 
oraz zetknięcie się z ruchem masowym zrodziły w mej 
głowie szereg zagadnień i nawpół uświadomionych 
wniosków .które nieodparcie musiałem dla siebie sam e­
go przemyśleć. Poza tym pragnąłem  odetchnąć po n ie­
spokojnym życiu ostatniego półrocza. Nie chciałem na 
dłużej odchodzić od roboty partyjnej, a jednocześnie 
zdawałem  sobie sprawę, że stały pobyt w Królestwie 
był dla mnie niemożliwy. Szczęśliwym trafem, opuściwszy 
Łódź, mogłem urzeczywistnić te wszystkie dość skom ­
plikowane zamierzenia.

S tało się to w następujący sposób:
Osiadłem (żartu jąc, mówiłem: „założyłem swą kw ate. 

rę głów ną") wre wsi Lewinka koło Bogorodicka, w gub. 
Tulskiej, w pobliżu stacji Towarkowo na linii kolejowej 
T uła  — Jelec. Powiatowe miasteczko Bogorodzick było 
jednocześnie siedliskiem miejscowego feodała, hr. W ło­
dzim ierza Bobryńskiego, do którego należały ziemie oko­
liczne, cukrownia i kopalnie wręgla brunatnego. Dyrek­
torem  kopalń był Polak, Roman Czyński, kolega mój 
z dąbrowskiej Szkoły Górniczej, jego pomocnikiem — 
b ra t mój rodzony, Kazimierz. Gwoli ostrożności zamie- 
ezkałem u Czyńskiego, w wygodnym domu, zbudowanym 
w r. 1873 przez założyciela kopalni, Anglika SmitłTa. 
Z górą dwa la ta  korzystałem  z biblioteki Czyńskiego 
i z jego idealnej gościnności, za jaką nigdy później nie 
udało mi się czymkolwiek odwdzięczyć. Tutaj napisałem 
książki: ..Polska i autonom ia", „M arzenia polityczne" 
i „Zagadnienie postępu", które wydał w Krakowie Jędrze 
jowski. Dzięki protekcji Czyńskiego zostałem  po n ie ja ­

kim czasie, pomimo mego paszportu austriackiego, kie­
rownikiem odpowiedzialnym odległej o kilka godzin 
jazdy końmi, małej kopalni węgla innego właściciela, co 
mi zajm owało akurat dwa dni w miesiącu przy wyna­
grodzeniu mało proporcjonalnym  do liczby godzin, spę- 
uzanych na kopalni. Przyglądałem  się ciekawie życiu wsi 
i prowincji wielkorosyjskiei. Lecz zajęciem, do którego 
przywiązywałem największą wagę, było dokonywanie 
mniej więcej co pół roku, poczynając od 1908 r. objazdu 
placówek pepeesowych, rozsianych po większych mia­
stach Rosji, objazdu czasem zaczynającego się a czasem 
kończącego wizytą w Krakowie; zwykle jeszcze dociera, 
łem na parę dni do W arszaw y, a po włóczędze wracałem 
z powrotem do mej kwatery w tulskiej gubernii.

W  latach 1908— 1912 (o latach 1912— 1914 nie mówię, 
bo ich w Polsce nie przeżyłem) w zaborze rosyjskim 
i częściowo w koloniach polskich w Rosji, działalność 
Frakcji Rewolucyjnej PPS  opierała się na organizacjach 
następujących: a) robotnicza organizacja polityczna,
b) organizacja  kół młodzieży oraz sympatyków, c) Pol­
ska O rganizcja W ojskowa, d) O rganizacja Bojowa. 
Nim przejdę do dalszego toku opowiadania, wspomnę 
o każdym z tych działów słów kilka, zaczynając od ich 
ciała nadrzędnego — od Centralnego Komitetu Robotni, 
czego i jego wydziałów'.

Centralny Komitet Robotniczy wybierany był przez 
zjazd partyjny. Bezpośrednio po rozłamie w r. 1906 
funkcje C. K. R. Frakcji Rewolucyjnej spełniała nadzwy­
czajna komisja aż do pierwszego zjazdu ,który przepro­
wadził wybór władzy. Centralnemu Komitetowi podlega­
ły bezpośrednio wydziały: bojowy, organizacyjny, p ra ­
sowy, zagraniczny, technika. W  ciągu okresu om awiane­
go wybrani dwukrotnie razem z Piłsudskim i Jodiką we 
trzech stanowiliśmy C.K.R. (1909— 1912), przy czym 
każdy z nas był jednocześnie kierownikiem odpowiednie­
go wydziału. Raz jeden przez czas krótki zrobiony był 
eksperyment, by uczynić z C. K. R. coś w rodzaju ciała

panującego, lecz próba ta  nie okazała się praktyczną 
tak, że powróciliśmy do poprzedniego systemu.

Okres czasu tu omawiany był wybitnie przejściowym, 
następowało powolne miilitaryzowanie się organizacji. 
Poszczególne grupy, przeszedłszy odpowiednie przeszko­
lenie, były przekazywane przez wydział organizacyjny— 
bojowemu, do wydziału bojowego , przesuwał się stop­
niowo szereg ludzi wyrosłych i poprzednio związanych 
z działem propagandy. W skutek tego w zrastał wpływ 
i znaczenie sztabu O rganizacji Bojowej. Lecz w niej 
samej zarysowały się dwa kierunki, — słabszy, usiłują­
cy utrzymać bojówkę jako organ ściśle partyjny, oraz 
reprezentowany przez Piłsudskiego kierunek przetworze­
nia bojówki na organizację typu czysto wojskowego  
i wyodrębnienia jej z pod wpływu partii. W roku 1908, 
z powstaniem w Galicji Związku W alki Czynnej, nastą ­
piło wyraźne zwycięstwo tego drugiego prądu. Pierwszy 
kierunek miał swych patriotów, najwybitniejszym z nich 
był Feliks Ferl, który popierał ruch wojskowy, lecz 
w ram ach ograniczonych tak, by nie wynaturzył klaso­
wego charakeru organizacji robotniczej. Różnice zdań, 
pow stające na tym tle, uwidoczniały się na Radzie p a r­
tyjnej ,zbierającej się co pół roku, ale na zjazdach re­
zolucje pobierane były zwykle z góry uzgodnione. Wobec 
przebywania głównych przywtódców partyjnych w K ra­
kowie i stykania się ich pomiędzy sobą w życiu pryw at­
nym nie brakło sposobności do codziennego wzajemnego 
przekonywania się o słuszności tej lub innej linii postę. 
powania. Oprócz posiedzeń formalnych C. K. R. były 
posiedzenia nieformalne, w których nieraz brali udział 
pojedynczo lub razem : Jędrzejow ski, W asilewski, Sul- 
kiewicz. Poza czysto partyjnym i sprawami był om a­
wiany kierunek wydawniczy „Książki" i ,„życia", in ic ja­
tyw a otw arcia Szkoły Nauk Politycznych i długo w ci­
szy dojrzew ający projekt założenia Strzelca i Polskiego 
Skarbu W ojskowego.

D. c. n.

Piszą nam z Chorzowa:
Swego czasu zamknięto park 

przy hucie „Piłsudski" w Cho­
rzowie, celem rozparcelowa­
nia go na parcele budowlane pod 
budowę will dla dyrektorów i 
wyższych urzędników huty. Ponie­
waż prasa dom agała się ponowne­
go otw arcia parku, dalej po­
nieważ domagali się tego robot­
nicy i inwalidzi, dyrekcja huty od­
stąpiła od swego zamiaru. Nawet 
komisaryczna rada miejska zapro­
testowała przeciw zamknięciu par­
ku, tego jedynego większego zie­
leńca w  centrum miasta.

Obecnie park został znowu o- 
tw arty od rana aż do zmierzchu. 
Okazuje się jednak, że dyrekcja 
huty „Piłsudski", należącej do 
„W spólnoty Interesów", przesdąk- 
nęła tymczasem duchem hitlerow­
skiego antysemityzmu. Jak sły­
chać, wydała dyrekcja zarządze­
nie, że wstęp Żydom do parku bę­
dzie wzbroniony. Tablice tej treś­
ci mają być umieszczone przy 
wejściach do parku.

Trudno nam uwierzyć, by pol­
skie przedsiębiorstwo przemysło­
we, znajdujące się pod kontrolą 
Rządu, w prow adzało u siebie hi­
tlerowskie metody rasowe? Czeka­
my na wyjaśnienie „W spólnoty 
Interesów".

®List Lotem 
zastępuje  
t e l e g r a m
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O podwyżkę p łac,-o  skrócenie czasu pracy

III
Zjazd zarządów oddziałów, rad­

ców załogowych i delegatów CZG, 
stwierdzając znaczną poprawę go­
spodarczą w górnictwie węglo­
wym, przyjmuje z uznaniem do 
wiadomości postanowienie Wy­
działu Wykonawczego o wypo­
wiedzeniu Związkowi Pracodaw­
ców Górniczych i Radzie Zjazdu 
umowy zbiorowej o płacach i wy­
sunięciu żądań podwyżki płac ro­
botników w całym górnictwie wę­
glowym, jak również skrócenia 
czasu pracy o pół godziny dla ro­
botników, zatrudnionych na po­
wierzchni, i zrównania płac robot­
ników rewiru rybnicko - pszczyń­
skiego z płacami rewiru central­
nego.

Zjazd uważa realizację tych żą­
dań nie tylko za możliwą w obec­
nym położeniu gospodarczym gór­
nictwa węglowego, ale, biorąc pod 
uwagę obecnie niskie płace, wyso­
ką wydajność pracy |  powszech­
ne zubożenie górników — za KO­
NIECZNĄ.

Przemysłowcy węglowi przepro­
wadzili w okresie kryzysu nie tyl­
ko kilka ogólnych obniżek płac, ale 
przenosili także całe grupy robot­
ników z wyższych do niższych ka. 
tegoryj płac, a stosując obok te- 
go masowe urlopy tumusowe i 
ńwiętówki na przestrzeni długich 
lat kryzysu, doprowadzili robotni­
ków w górnictwie i ich rodziny 
do najskrajniejszej nędzy.

Przemysłowcy węglowi i władze 
przyrzekali przy każdej obniżce 
płac i przy stosowaniu urlopów 
i świętówek, że gdy tylko nastąpi 
poprawa gospodarcza w górnic­
twie, przystąpią natychmiast do 
poprawy bytu robotników.

Obecnie gospodarcze położenie 
górnictwa węglowego tak znacz­
nie się poprawiło, na skutek wzro­
stu wydobycia i cen na rynkach 
zagranicznych, że należy przepro-

NATY CHMI ASTO WE ROZPOCZĘ 
CIE KROKÓW W KIERUNKU 
PRZEPROWADZENIA PODWYŻ­
KI PŁAC, SKRÓCENIA CZASU 
PRACY DLA ROBOTNIKÓW, ZA­
TRUDNIONYCH NA POWIERZCH 
NI DO NORM, JAKIE OBOWIĄZU

JĄ ROBOTNIKÓW, ZATRUDNIO­
NYCH POD ZIEMIĄ, I DO ZRÓW 
NANIA PŁAC W REWIRZE RYB­
NICKO - PSZCZYŃSKIM Z PŁA­
CAMI, OBOWIĄZUJĄCYMI W RE 
WIRZE CENTRALNYM.

I I E

Przeciwko nierównemu
podziałowi licencji

Zjazd zarządów oddziałów, rad. 
ców załogowych i delegatów CZG 
protestuje przeciw nierównomier­
nemu podziałowi licencyj między 
poszczególne kopalnie.

Zjazd nie może się pogodzić z 
tym, by część kopalń pracowała 
nie tylko przez wszystkie dni ka­
lendarzowe w miesiącu, ale nawet 
nadliczbówki w czasie, ldedy na 
drugiej części kopalń stosuje się 
ograniczenia dni pracy do kilku w 
tygodniu.

Zjazd domaga się, by ustalanie 
klucza licencyjnego dokonywano 
przy udziale i potd kontrolą przed­

stawicieli związków tak, aby po­
dział licencyj był równomierny dla 
wszystkich kopalń.

W wypadkach, gdyby niektóre 
kopalnie zmuszone były względa­
mi handlowymi, szczególnie na ryn 
kach zagranicznych, do intensyw­
niejszego wydobycia kosztem o- 
graniczenia wydobycia na innych 
kopalniach, należy wprowadzić 
przymus wpłacania przez uprzywi­
lejowane kopalnie pewnych sum, 
z których winno się wyrównywać 
straty w zarobku tym robotnikom, 
którzy zmuszeni będą do świętó­
wek lub urlopów tumusowych.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWI i
Z  D N I A

ZGON NAJW YBITNIEJSZEJ 
TENIN SISTKI ŚWIATA.

W poniedziałek zmarła w Paryżu 
na zanik czerwonych ciałek krwi, 
najwybitniejsza tenisistka świata, 
Francuska Zuzanna Lenglen.

Lenglen urodziła się w Paryża w  
1899 roku. Już w roku 1914 zdobyła 
po raz pierwszy ty tu ł mistrzyni 
św iata w grze pojedynczej, w grze 
podwójnej pań I w  grze mieszanej.

W latach następnych do 1919 ro­
ku Leugieu corocznie powtarzała po 
w yższe sukcesy, zdobywając tytuły  
mistrzowskie św iata na kortach
twardych. W roku 1919 do 1921 zdo 

wadzić natychmiastowe podwyż-' byla nadto tytu ly  m istrzyni św iata- - - - ■ *  1 ’ na kortach traw iastych w Wimble-
donle, zaróWno w grze pojedynczejszenie płac robotników.

ZJAZD POLECA ZATYM ZA­
RZĄDOWI GŁÓWNEMU C. Z. O.

p e r f u m y

W O D A
k w ia t o w a
PUDER»MYDŁ50

C ftZ IM I

Jak i podwójnej pań,
D alsze la ta  w ciąż zastają Len­

glen jako niezwyciężoną tenisistkę. 
W olimpijskim turnieju tenisowym  
w  Antwerpii 1920 r. zdobyła trzy­
krotnie tytu ł m istrzowski: w  grze
pojedynczej, w grze podwójnej pań 
w parze z  m iss Ryan oraz w grze 
mieszanej w parze z Cochet.

W roku 1924 form a Lenglen zała­
muje sie, lecz znów w r. 1925-26 
Lenglen staje się bezsporną mistrzy 
nią św iata. W roku 1927 tenisistka  
francuska po raz pierwszy spotyka  
amerykankę W ills Moody i bije ją  
przekonywująco, a  wkrótce po tym  
ponownie dowodzi swojej nad nią 
w yższości.

W kilka m iesięcy po tych dwuch 
zwycięstwach Lenglen przechodzi na 
zawodowstwo, a  przed dwoma la­
ty  na prośbę f r a n c u s k i e j  fe­
deracji tenisowe] zakłada szkolę 
tenisu, która w ciągu dwuch lat 
sw ego Istnienia zdobyła sobie uzna­
nie i sławę.

Zuzanna Lenglen jako tenisistka  
była wspaniałą ilustracją francu­
skiego temperamentu, inteligencji, 
żywości, szybkości decyzji i piękna 
gestu. B yła to najbardziej stylow a  
i  najpiękniej grająca tenisistka  
świata.

PIŁKA NOŻNA
TABELA ROZGRYWEK 
O WEJŚCIE DO LIGI.

T abela rozgryw ek o w ejście do 
L ig i p rzedstaw ia  się obecnie n a s tę ­
pująco:

I  g ru p a  — 1) U nia L ublin 2 pk t. 
st. br. 1:4, 2) U nion T ouring  Łódź 
2 p k t. s t . b r. 2:1, 3) R K S Zagłębie 
0 p k t. s t . br. 1:2, 4) L egia W arsza­
w a 0 p k t. s t . br. 0:1.

II grupa — 1) Ś ląsk  Swiętochło- 
2 p k t. s t. br. 3:0, 2) G ryf T o ruń ; 
0 p k t. st. br. 0:3. D rużyna poznań­
skiej Legii jeszcze nie g ra ła .

III g ru p a  — 1) R evera  2 p k t. śt. 
br. 1:0, 2) C zarni Lwów 0 pk t. st. 
br. 0:1. D rużyny D ębu K atow ice i 
m is trza  K rakow a (C hełm ek łub G ar 
bam ia ) jeszcze nie g rały .

IV g ru p a  — 1) W KS. Grodno 2 
p k t. s t. br. 3:2, 2—3) M akabi W il­
no i Pogoń Brześć po 1 pk t. i st. br. 
1:1, 4) PKT. Ł uck 0 p k t. st. br. 2:3.

KTO WEJDZIE 
DO WARSZAWSKIEJ 

LIGI OKRĘGOWEJ
N a boisku  S k ry  rozegrany  został 

m ecz p iłk a rsk i o w ejście do w a r  
szaw skiej ligi okręgow ej pomiędzy 
P rochem  (P ionki) i  B zurą  (Choda­
ków ), zakończony zw ycięstw em  P ro  
chu w stosunku  2:0 (1 :0). P roch  ro 
zeg ra  obecnie m ecze o w ejście do li­
g i okręgow ej w  m iejsce H uraganu , 
W arszaw ianki Ib  i C zarnych, k tó re  
spadłji do k lasy  A.

S k ra  pokonała w  m eczu tow arzy ­
skim  AZS w stosunku  5:1.

Sejmowa kom isja Skarbowa za­
kończyła obrady nad projektem no­
weli do ustaw y o poprawie finansów  
związków samorządu terytorialne­
go,

Projekt tej noweli dotyczy 10-mi- 
lionowej dotacji Skarbu Państw a na 
rzecz związków samorządowych na 
okres lat 3, przejęcia przez Skarb 
Państw a częściowej obsługi pożycz­
ki t. zw. ullenowskiej, zaciągniętej 
przez 10 m iast (Lublin, Radom, Czę 
stochowa, Piotrków, Dąbrowa Gór­
nicza, Kielce, Sosnowiec, Ostrów  
Wkp., Otwock 1 Zgierz), i rozdziału 
wpływów pomiędzy poszczególne sa­
morządy z tytułu udziału w państwo  
wych podatkach od obrotu 1 docho­
dowego.

W wyniku prac komisja wprowa­
dziła do projektu tej noweli szereg  
merytorycznych poprawek, opraco­
wując m. in. nowe przepisy, dotyczą 
ce opłat drogowych. Przede w szyst­
kim komisja zgodnie z przepisami I 
Konstytucji kwietniowej określiła

rzecz podatku drogowego. Granice 
te  sięgają: 75 proc. wymiaru podat­
ku od nieruchomości, z  tym  jednak, 
że od podatku drogowego w  mia­
stach wydzielonych, zwolnione zosta  
ły  w szystkie lokale, znajdujące się  
pod obroną ustaw y o ochronie loka­
torów. Poza tym  ograniczono moż­
ność łącznego poboru podatku od 
nieruchomości i  drogowego do 75 
proc. podstawy wymiaru podatku od 
nieruchomości.

N a mocy więc uchwalonych prze­
pisów, nowopowstałe 1 powstające 
budowle będą m ogły być obciążone 
na rzecz podatku drogowego w  wy­
sokości S i pół proc. wymiaru podat 
ku od nieruchomości. Opłaty za nad 
mierne zużycie dróg będą m ogły być 
pobierane jedynie przez powiatowe 
związki samorządowe. Obowiązujące 
dotychczas opłaty za specjalne ko­
rzyści, powstałe z budowy dróg ogra 
nlczono jedynie do budowy dróg, wy 
łączając koszty utrzym ania dróg. 
Do poboru tych ostatnich opłat opo-

Kącik radiowy
DZ18, 8KDA, 6 llpca

16.45 „Praca nauczyciela dla woj­
ska" odczyt.

18.00 „W  staropolskim wirydażu" 
felieton.

19.30 „W góry, w  góry m iły bra­
cie".

21.10 „Chopin a  Polska Ziemia" —  
„Ukryte w  kw iatach armaty".

górne granice opodatkowania po- ważniono także tylko powiatowe 
szczególnych kategorii płatników na | związki samorządowe.

Jan Kiepura
ma o b ftf  kierownictwo Opery warszawskiej

Przybyły do W arszawy m istrz 
Jan Kiepura zaprosił do siebie w  po 
niedzialek przedstawicieli prasy sto 
łecznej, z  którymi odbył dwugodzin­
ną pogawędkę na tem at swoich za­
mierzeń na przyszłość.

W W arszawie więc zabawi Jan 
Kiepura dwa tygodnie. N a razie 
przewidziane są  trzy występy.

Notujemy wiadomość o prowadzo­
nych przez Kiepurę rokowaniach z 
czynnikami rządowymi w  sprawie 
objęcia kierownictwa opery war­
szawskiej. Gdyby Kiepura zgodził 
się objąć kierownictwo, otrzymałby 
subwencję na uruchomienie Opery i 
postawienie jej na wysokim  europej 
skini poziomie. Jak zapewnia mistrz, 
m a on przyobiecaną współpracę w y­
bitnych sił dyrygenckich, śpiewa­

czych i reżyserskich zarówno pol­
skich, jak i cudzoziemskich. W pla­
nach Kiepury leży przebudowa wid.) 
wnł Opery w arszawskiej tak, by mo 
gla  pomieć - ' '  3000 osób, co pozwoli­
łoby na uprzystępnienie Opery szero 
kim masom przez znaczne obniżenie 
cen biletów.

Z Warszawy król tenorów udaje 
się do Krynicy, po czym  wyjedzie na 
Jakiś czas do Francji, gdzie przygo­
towuje się do występów we francus­
kich operach w Metropolitain House 
w  Nowym Jorku.

Jeśli chodzi o film, to najbliższym  
filmem, w którym Kiepura wystąpi 
wraz z Martą E ggert, będzie włoski 
obraz na tle walk polsko-bolszewic­
kich.

Dramatyczna walka o dziecko
Mieszkańcy Siemianowic żyją pod 

wrażeniem niezwykłego zatargu o  
dziecko, jaki w ynikł między małżeń­
stwem  Rzycznych.

55. 34-letnlm  Karolem Rzycznym  
ro zs ta ła  się jego żona i, po przepro­
w adzeniu kroków  sądowych, u zyska­
ła  uchw ałę, p rzy zn a jącą  jej opiekę 
nad niespełna 3 la ta  liczącą córecz­
ką. M ąż jednak  nie chciał za  żadną 
cenę rozstać  się z  dzieckiem  i wszel 
kim i siłam i zab iegał o zniesienie 
w spom nianej uchw ały. N ie odniosło 
to  jednak  sku tku . N a  św ięta  W ielka­
nocne w  b. r. p rzys ła ła  R zyczna 
sw ej córeczce przez znajom ych róż­
ne prezenty . D ziew czynka słodycze 
z jadła, za trzy m u jąc  do zabaw y n a j­
w iększe z nich.

W krótce po św ię tach  przybył do 
jednego z  m iejscow ych lekarzy  Rzy- 
ęzny z ty m  zajączkiem , prosząc o 
zbadanie, bowiem w jego  w nętrzu  
m iał znaleść ja k ą ś  podejrzaną sub­
stancję , każącą  się dom yślać, że albo

czekolada u leg ła  zepsuciu, albo też 
za jączek  był z a tru ty  przez ofiaro­
daw czynię.

O rzeczenie In s ty tu tu  E k sp e rty z  
Sądow ych p rzy  Sądzie A pelacyjnym  
W W arszaw ie s ta ło  się podstaw ą 
w drożenia dochodzeń p ro k u ra to r­
skich. O kazało się bowiem, że we 
w nętrzu  za jączka  znajdow ała się tr u  
cizna t. zw. zieleń schw einfurcka, 
używ ana przeciw  robactw u i przez 
m alarzy  pokojowych. Poniew aż Rzy- 
czny je s t z  zaw odu m alarzem , a  ze 
s tro n y  jego b. żony nie is tn ia ł żaden 
in te re s  w  zgładzeniu dziecka, o k tó ­
rego uzyskanie zw ycięsko walczyła, 
jasne  się sta ło , że R zyczny upozoro­
w ał trucicielsk i zam ach, by  spowodo 
w ać zniesienie uchw ały, oddającej 
dziecko m atce. W  czasie rew izji zna 
Isziono naw et resz tę  te j truc izny  u 
rodziców Rzycznego.

Z ostał on przy trzym any , jednak  
zwolniono go do czasu  rozpraw y.

Janka mamrotała niewyraźnie; taki dźwięk wyda­
wał jej samochód marki Widgeon, zjeżdżając ze 
spadzistego wzgórza.

— To... to... znaczy — zawołała nakoniec, odzy­
skawszy mowę — że nie ma pan nic wspólnego z fir­
mą, — że po prostu naigrawał się pan ze minie, ro­
biąc mi nadzieję?.-

<— Wcale nie.
— Więc co miało znaczyć, że spowoduje pan unie­

ważnienie rachunku?
— Miałem na myśli dosłownie to.
Spokojna pewność siebie, z jaką mówił, wywarła 

na Jance wrażenie wbrew niej samej. Spojrzała bła­
galnie.

— Nie żartuje pan?
— Oczywiście nie. Gdy powiedziałem, te  nie 

jestem przyjacielem pana Busby‘ego,- nie znaczyło 
to woale, że się nie znamy. Znam go dobrze. I zało 
żę się, że potrafię nagiąć go, jak trzcinę.

— AJe w jaki sposób?
•— Zaapeluję do jego szlachetnych uczuć.
*■— Myśli pan, że to poskutkuje?
— Kto wie. Możliwe — chociaż właściwie nie zau­

ważyłem tego jeszcze nigdy! — że ma on złote serce.
— A jeżeli nie?
— W takim razie, będziemy musieli probować

czegoś innego. Ale myślę, że wszystko będzie do­
brze.

Janka roześmiała się.
— Tak zawsze mówi moja matka. Bez względu 

na to, co się dizieje, ona twierdzi tylko: „Myślę, że 
wszystko będzie dobrze".

— Bardzo rozsądna kobieta — rzekł Józio z uzna­
niem. — Przyjemnie mi będzie ją poznać. No, pew­
ny jestem, że uda nam się osiągnąć w tej sprawie 
szczęśliwy finał. Niech się pani już nie martwi.

— Obawiam się, że nie jestem taka pełna nadziei, 
jak pan.

—Bo nie zna pani tego, z kim ma pani do czynie­
nia.

— Bushy‘ego?
— Mnie. Gdy pozna mnie pani lepiej, będzie pani 

zdumiona moimi zdolnościami. A teraz jedyna rzecz, 
której nie zadecydowaliśmy jeszcze: czy poczeka 
pani tutaj, czy pójdzie pani pierwsza?

— Pierwsza?
I zajmie stolik. Myślę, że możemy zjeść drugie 

śniadanie w „Savoy’u", dobrze? To nie daleko.
— Ależ ja umówiłam się na drugie śniadanie.
—■ Więc może pani jednak pójdzie pierwsza. Bę­

dzie pani mogła tymczasem odwołać spotkanie.
Janka zastanowiła się. Je?eli ten niezwykły mło­

dzieniec naprawdę miał możność przemówienia 
Mortimerowi Bushyemu do rozsądku — powinna 
była przynajmniej zjeść z nim razem drugie śnia­
danie.

— Dla mnie będzie dobrze — nadmienił J ó z io __
gdy mnie zobaczą w miejscu publicznym z niewia­
stą w takim kapeluszu. Mój prestiż na tym zyska.

— Mam zjeść śniadanie z przyjaciółkami — rze­
kła Janka wahającym tonem.

•— Więc niech pani pójdzie pierwsza i zatelefo­
nuje. Przybiegnę za parę minut. Myślę, że lepszy 
będzie bar, niż restauracja. Jest tam spokojniej, a ja 
mam dużo do powiedzenia pani.

W kwadrans później Jankę, siedzącą w westibulu 
baru Savoy, zawiadomiono, że proszą ją do telefo - 
nu. Niechętnie skierowała się do budki telefonicz­
nej. Mabel Purvis, która zaaranżowała spotkanie 
dawnych koleżanek szkolnych,— usłyszawszy przed 
kilku minutami, że Janka nie może wziąć w nim 
udziału — zasypała ją przez telefon gorzkimi żala­
mi; teraz Janka obawiała się, że dzwoni znowu 
Mabel, aby narzekać w dalszym ciągu.

— Hallo! — rzekła. — Tu mówi Imogena.
Ale przez telefon rozległ się męski głos.
— O, to pani. No, wszystko załatwione.
— Co?
— Tak. Bushy wycofał rachunek.
— Nie cały rachunek?
— Caluteźki.
— Ooo!

Wiedziałem, że pani będzie zadowolona.
— Ależ pan jest cudowny. Jak to pan zrobił?
— Dokładne szczegóły podam, gdy się zobaczy 

my,
— Kiedyż to nastąpi?
— Za chwilę.
— Dobrze. Niech się pan pośpieszy.
—  Pośpieszę się. Och, i jeszcze jedno.
— Tak?

Czy zgodzi się pani na małżeństwo ze mną?
(D. e. n.)

350 milionów radiosłu­
chaczy

29 czerw ca r. b. zakończył sw e ob­
rad y  w  L ozannie XIV Doroczny
Z jazd M iędzynarodow ej U nii R adio­
fonicznej.

Z jazd ten  m iał szczególne znacze­
nie, ze w zględu n a  to, że św iatow y  
K ongres T elekom unikacyjny, k tó ry  
się odbył zim ą b. r . w  Kairze upowa­
żnił M. U. R . do sporządzen ia  planu  
nowego podziału fa l pom iędzy rad io­
fonie europejskie, k tó ry  będzie pod­
s ta w ą  obrad K onferencji Europej­
skiej Z arządów  Pocztow cyh, m ające j 
odbyć się w  zim ie b. r. w  jednej z  
m iejscowości szw ajcarsk ich .

Co się tyczy  rozwoju radiofonii 
św iatow ej, to  ja k  w yn ika  ze sprawo­
zdan ia  R ady  M. U. R. n a  dzień 1-go 
s tyczn ia  r. b. było zare jestrow anych  
n a  całym  świecie 87,5 m iliona odbior 
n ików  radiow ych, coo dpow iada licz­
bie około 350 milionów rad iosłucha­
czy. W  t e j . liczbie zanotow ano 
31.200.000 odbiorników , co odpowia­
da liczbie 125 m ilionów rad iosłucha­
czy w  E uropie. (N ie licząc Z. S. R. 
R., k tó ry  do M. U . R. nie na leży).

Radio warszawskie
ŚRODA, 6 llpca

W ARSZAW A I :  6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (p ły ty ). 6.45 G im nastyka. 7.00 
H ejnał. 12.03 A ud. połudn. 15.15 
D ziennik. 7.15 O rk. Lw ow ska. 12.00 
W szystk iego po trochu  —  aud . d la  
dzieci. 15.45 W iad. gospod. 16.00 M a 
ła  rew ia. 16.45 P ra c a  nauczyciela 
d la  w ojska. —  odczyt. 17.00 Muz. 
tan . 18.00 W  staropo lsk im  wirydażu  
—  felieton. 18.10 Rec. k la rne tow y  
Ludw ika K urkiew icza. 18.45 „L ato  
leśnych ludzi" —  fra g m e n t z pow. 
Rodziewiczówny. 19.00 L ekkie pio­
senki w  w yk. W andy W erm lńskiej. 
19.20 Pog. a k t. 19.30 „W  góry , w  
gó ry  m iły  bracie". 20.45 D ziennik i 
pog. 21.00 A ud. d la  w si. 21.10 Cho­
pin  a  P o lska  Ziem ia. 21.50 W iad. 
sport. 22.00 K oncert popularny  (z 
K atow ic). 23.00 O st. dziennik.

WARSZAWA U : 13.00 Koncert
rozryw kow y (p ły ty ). 13.55 Parę ln - 
form acyj. 14.00 P ro g ram . 14.05 
P ie t i h a rfa  (p ły ty ). 15.00 W iad. 
sportow e. 15.15 Muz. tan . 17.00 Pog. 
a k t. 17.10 S chubert i Schumann w  
w yk. Lenczew skiej - Sławińskiej —  
a l t  i J .  Szam otulskiej — fo rtep . 17.55 
Muz. lekka  i tan . (p ły ty ), 22.00 P rze  
g ląd  k u ltu ra lny . 22.15 Muz. lekka i 
tan . (p ły ty ).

CZWARTEK, 7 llpca 
W ARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Muz. (p ły ty ). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
D ziennik. 7.15 O rk. m andolinistów . 
12.03 H ejnał. 12.03 Aud. połud. 15.15 
„M oje w akacje" —  powieść S tarego  
D oktora d la  dzieci. 15.30 Muz. lekka  
(p ły ty ). 15.45 W iad. gospod. 16.00 
O rk ie s tra  rozryw kow a (z Ł odzi). 
16.145 K u ltu ra  n a  w ycieczkach zbio­
row ych — pogadanka. 17.00 Muz. 
tan . (p ły ty ). 18.00 P rzeg ląd  w ydaw ­
nictw . 18.10 Rec. śp iew aczy M. Zabej 
dy  - Sum ickiego. 18.30 „Pow odzenie" 
p rem iera  słuchow iska P ii G órskiej. 
19.05 Lech M iklaszew ski (fortepian) 
g ra  B eethovena. 19.25 Pog. a k t. 
19.35 K oncert rozryw kow y (ze Lwo­
w a). 20.45 D ziennik i pog. 21.00 „C zy 
pam iętam y o kom postach?  — pog. 
21.10 „Tanecznym  krokiem  —- od To­
k a ju  do B ala tonu" —  aud. muz. - sło  
w na. 21.50 W iad. sportow e. 22.00 R o­
b e r t V olkm an: T rio  b-m oll op. 5. 
22.30 T oti dal M onte (sop ran ) i T lto  
Schipa (teno r) (p ły ty ). 22.55 Prze­
gląd  p rasy . 23.00 O s t  dziennik.

W ARSZAW A II :  13.00 K oncert
rozryw kow y (p ły ty ). 14.10 Parę in­
form acji. 14.15 P ro g ram . 14.20 J. 
Szym ulska —  sopran, T. Jaworski —  
skrzypce. 15.00 W iad. sportow e. 15.05 
Zespół Różewicza. 17.00 J a k  spędzić 
św ięto? 17.10 Pog. społ. 17.15 Nowe 
n ag ran ia  p łytow e —  Schuman. 18.10 
M uzyka lek k a  i tan . (p ły ty ). 22.00 
„M aciej Sarb iew ski"— kwadrans po­
etycki. 22.20 P iosenki M aurice 's  Che 
v a lie r (p ły ty ). 22.30 Muz. tan.

Aresztowanie sekretarza
W Augustowie aresztowano se­

kretarza magistratu, Jana Rychte- 
ra, pod zarzutem popełnienia na­
dużyć służbowych, polegających 
na braniu łapówek za wydawanie 
fikcyjnych zaświadczeń. W za­
świadczeniach tych podawano fal 
szywe daty urodzenia, z czego 
skwapliwie korzystały kobiety. 
Dalsze dochodzenie w toku.

A K U S Z E R K A
P O Ł O Ż N A  M A R IA  G L K ł-IN  K IL L
odznaczona przez profesorów Uni­

w ersy te tu  Jó ze fa  Piłsudskiego.

PORADY BEZPŁATNE
wzyjmuje panie m iejscowe 1 przy­
jezdne, tam że STARSZY FEL­
CZER: zlecenia lekarskie, cięte bań­
ki, wszelkie rodzaje zastrzyków, 
opatrunki chirurgiczne, pijawki, 

szczepienie ospy 1 Inne zabiegL 
Godziny przyjęć: 12— 2, 4—7 

w niedzielę 4— 7. 
WARSZAWA, CHŁODNA 38 m. 11 

Telefon 233-57.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Siekierą porąbał dwie kobiety

a potym poderżnął sobie gardło brzytwą
W jednoizbowym  m ieszkaniu  

w sutervnie, zajm owanym  przez 
Marię Zapałową, przy ul. Kruczej 
7, wraz z dwojgiem  dzieci H eleną  
la t 17 i  H enrykiem  lat 14, m iesz­
kali jako sublokatorzy: Stanisła­
wa Koteoka, lat 25 oraz Józef Men 
dler, lat 40, robotnik. Zapałowa  
43-letnia wdowa po tramwajarzu  
trudniła się wyrobem kołder, któ­
re dostarczała do m agazynów. Men 
dler m ieszkał jako sublokator od 
4 lat i pracował ostatnio na budo­
wie jako cieśla. M endler od 10 lat 
pie żył z  żoną, z którą m iał dwo­
je dzieci. M endler był nałogowym  
alkoholikiem  i urządzał często a- 
wantury. Żył z Zapałową w b lis­
kich stosunkach.

Przed dwoma tygodniam i nie­
spodziew anie zjawiła się żona 
Mendlera, która nam awiała go do! 
powrotu do domu. W czasie po­
bytu w W raszawie przez tydzień  
m ieszkała również u Zapałowej. 
Po w yjeździć żony M endlera, Za­
pałowa, chcąc uniknąć nieprzyje­
mności ze strony M endlerowej, 

namawiała go, ażeby wyprowadził 
się. Po ostatniej rozm owie Men­
dler oświadczył, że wyprowadzi 
się we wtorek. W ieczorem tego  
dnia około godz. 23 powrócił do 
domu lekko podchm ielony i za- 
chwywał się nadzwyczaj uprzej­
mie, m ówiąc, że poznał bogatą ko­
bietę. z którą ma zamiar żyć.

Około godz. 4-ej nad ranem  po­
m ocnik dozorcy Tadeusz Szlega- 
ła usłyszał, dolatujące z m ieszka­
nia Zapałowej rozpaczliwe krzy­
k i. Zaciekawiony zajrzał do wnę­
trza m ieszkania przez okno i z 
przerażeniem  ujrzał, jak M endler, 
mając w ręku mały toporek zada­
wał ciosy, leżącej na łóżku Zapa­
łowej. Natychm iast w ybiegł na u- 
ulicę i powiadom ił policję. W m ię 
dzyczasie jedna z sąsiadek Janina  
Konarska, wbiegła do m ieszkania. 
Na łóżku leżała krwawiąc obficie 
Zapałowa, obok na łóżku polowym  
zbroczona krwią Kotecka. Men­
dler zaś stał na środku izby z brzy 
twą w ręku i usiłow ał poderżnąć 
sobie gardło.

Konarska podbiegła do niego, 
chcąc wyrwać mu brzytew. Men­
dler odepchnął kobietę i błyska­
wicznie poderżnął sobie gardło. 
Brocząc krwią zw alił się na podło­
gę. Po paru chwilach, resztkami 
sił, dowlókł się do łóżka Zapało­
wej z w ysiłkiem  podniósł się i na­
chylony nad nieprzytom ną Zapa­
łową jeszcze raz poderżnął sobie 
gardło i  opadł na łóżko.

Na m iejsce przybyła policja. 
W ezwany lekarz Pogotowia stwier­
dził zgon Mendlera, Kotecką zaś 
i Zapałową w stanie ciężkim  prze­
wiózł do szpitała Dz. Jezus. Stan 
Zapałowej jest beznadziejny. W 
czasie wstępnego dochodzenia cór

ka Zapałowej Helena zeznała, że 
zbrodniarz po zadaniu ciosów Ko- 
teckiej i  m atce, z którą spała, u- 
siłował uderzyć ją toporkiem , je­
dnak w chw ili, gdy podniósł go, 
ostrze spadło z toporzyska. Prze­
rażona dziewczyna wraz z bratem  
uciekła z m ieszkania.

Sprawozdanie ze zbiórki
W wyniku zbiórki publicznej 

zorganizowanej w dniu 12 czerwca 
1938 r. na m ocy zezwolenia K om i­
sariatu Rządu z dn. 9.VI.1938 r. 
Nr. PO.2-1082, zebrano na budowę 
gmachu szkoły im ienia Bolesława  
Limanowskiego' —  547 zł. (p ięć­
set czterdzieści siedem  złotych). 
Całkowita suma została wpłacona  
do kasy w łaściciela Szkoły — R o­
botniczego Towarzystwa Przyja­
ció ł D zieci, O ddział na Żoliborzu.

Kronika organizacyjna
CENTRALNY WYDZIAŁ PRA­

COWNIKÓW UMYSŁOWYCH PPS.
Posiedzenie Centralnego W-łu od­

będzie się dn. 8 lipca rb. t. j. w  pią­
tek o godz. 20-ej w  lokalu przy ul. 
Wareckiej 7.

KOMUNIKAT.
Zbiórka uczestników zapisanych  

na kurs pływania odbędzie się dziś 
w środę o godz. 7 wlecz. ul. Długa 
21, na której zostanie wygłoszony 
referat z teorji pływania.

DZIELNICA MOKOTÓW. Dziś, w 
środę, o godz. 7 wiecz., odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego. 
Obecność wszystkich członków ko­
nieczna.

Sekcja Pracowników Umysłowych  
TPS. Posiedzenie Zarządu Sekcji od­
będzie się dziś t. j. we środę dn. 6 
lipca rb. o godz. 19-ej w  lokalu przy 
ul. Wareckiej 7.

Obecność obowiązkowa.

T. U . R .
Oddział W arszawski TUR. organi­

zuje w  bieżącym tygodniu następu­
jące odczyty:

ŚRODA 6 LIPCA.
1. Dzielnica Marymont (Oksywska 

15) godz. 19 tow. Zygmunt Zabor­
ski n. t. „Znaczenie ośw iaty w życiu 
robotniczym".

CZWARTEK 7 LIPCA.
2. Wydział Techniczny Koła Tram 

wajarzy (Wronia 65) godz. 19.30 ob. 
Włodzimierz Jampolski n. t. „Osta-

Otwarcie wystawy Sztuki 
Społecznej

przeniesionej z Rakowca do lo­
kalu Z w. Pracowników Komunal­
nych i Instytucji Użyteczności Pu- 
blicznej, ul. Warecka 7, II piętro 
nastąpi w dniu 6 lipca b. r. o go . 
dżinie 19-tej. Podczas otwarcia 
przemówienia wygłoszą tow. tow. 
Bobowski, Baranowski, Dąbrow­
ski, Dubois i Linke.

Wystawa będzie czynna codzien 
nie w godz. od 10-tej do 19-tej. —  
Wstęp bezpłatny.

Na otwarcie zaprasza się przed­
stawicieli dzielnic PPS. i Zwiąż, 
ków Zawodowych.

Nasza rubryka
W ojewódzkie Biuro Funduszu Pra­

cy na m. st. W arszawę zawiada­
mia, że do w szelkich prac stałych 1 
dorywczych zapośrednicza bezpłat­
nie pracowników fizycznych niewy­
kwalifikowanych robotników oraz 
wszelkiego rodzaju rzemieślników  
przez swe oddziały, m ieszczące się  
przy ulicy Ciepłej 21 telef. 2.33-65, 
Jagiellońskiej 8, telef. 11.59-73, Le­
szno 142, telef. 5.88-52.

tnie wydarzenia w  polityce zagrani­
cznej".

PLOTEK 8 LIPCA.
3. Dzielnica Rakowiec (Pruszkow­

ska . 6) godz. 19 tow. Stefan Matu­
szewski n. t. „Socjalistyczne wycho­
wanie młodzieży".

Młodzież P. P. S.
W środę dnia 6-go lipca o godz. 

7-ej wiecź. odbędą się zebrania orga­
nizacyjne dla Kół:

Wola — ńl. Wolska 44, ref. Z. Ład 
kowski.

Annopol — ul. Białołęcka 51, ref. 
tow. B. Dratwa.

Praga — ul. Ząbkowska 38 ref. 
tow. Kurland.

Żoliborz — ul. Krasińskiego 10.
W czwartek dnia 7-go lipca, o 

godz. 7-ej wiecz. odbędą się zebrania 
organizacyjne dla Kół:

Ochota i Rakowiec — ul. Grójec­
ka 94, ref. tow. St. Kurland.

Mokotów — ul. Racławicka 4, 
ref. tow. Z. Ład kowski.

W sobotę dnia 9-go lipca o godz. 
7-ej wiecz. odbędą się zebrania orga­
nizacyjne dla Kół:

Jerozolima — ul. Wronia 65, ref. 
tow. Z. Ładkowski.

Starówka — ul. Długa 21, ref. 
tow. E. Lubczyński.

Za ubój 
nielegalny

Starostwo północno - warszaw­
skie ukarało Chaima H ochberga, 
zam ieszkałego przy u licy  Miłej 3 
bezwzględnym  3'tygodniowym  a- 
resatem za dokonywanie n ielegal­
nego uboju drobiu u siebie w m ie­
szkaniu.

Tegoż dnia został ukarany n ie­
jaki Szlama Frydman za to, iż w 
posesji przy u licy  B ielick iej 8 do­
konywał nielegalnego uboju kro­
wy. Ukarane go 2 tygodniowym  
bezwzględnym  aresztem.

Badanie
chorych koni

Zwrócono uwagę szczególną na 
ukazywanie się na u licach  Warsza 
wy wozów ciągnionych przez sła­
be i  chore konie. W ozy takie są 
zatrzym ywane i odstawione do naj 
bliższego kom isariatu policji. D o­
tyczy to n ie tylko wozów warszaw­
skich, ale również przybywających  
do stolicy z poza Warszawy. Stan  
zdrowia konia jest badany przez 
lekarzy weterynarii.

17 dni okupacji
w fabryce Łąckiego

Od 17 dni trw a s tra jk  w fabryce 
papieru  i tektury  Br. Łącki (Bei- 
w ederska 29), której jednym z 
w spółw łaścicieli jest inż. - techno­
log Brzeziński, m ecenas sztuki 
w ym igający się w szelkim i sposo­
bam i od załatw ienia słusznych po­
stu latów  robotniczych. S trajkujący 
p row adzą okupację fabryki. T rz e ­
ba zaznaczyć, że robotnicy stra j­
kują w bardzo ciężkich w arun ­
kach. Ż ądania strajkujących zmie- 
rzają  do przyjęcia do pracy wszy 
stkich robotników , k tórzy  pracu ją

w  fabryce po zam ierzonej przez 
w łaścicieli przerw ie w pracy.

Liczba strajkujących w ynosi 70 
osób. Akcję stra jkow ą prow adzi 
klasow y Zw. Rob. Przem. Che­
m icznego, który zw raca się do 
w szystkich' robotników  o pom oc 
dlai strajkujących.

Pp. dyrektorów , knujących za 
m achy n a  by t robotników , trzeba 
raz na zaw sze oduczyć od p róbo­
w an ia zam achów  na p raw a  robot­
ników  do życia.

Bojówka „Falangi" napada
na strajkujących robotników

Od miesiąca trwa strajk okupa­
cyjny w f. J. A. Krausse, nale­
żącej do pp. Adamczewskich.

Dn. 5 lipca wybuch strajk oku­
pacyjny w fabryce m ydła pp. A- 
damczewskich. )

Adam czewski widząc, że jest po 
konuny zorganizował bojówkę z 
robotników, należący cli do „Fa­
langi" i siłą chciał wyrzucić ro­
botników  strajkujących.

Bojówka, na czele której stał p. 
M ieczysław Adam czewski zaczęła

szarpać za włosy robotnice, b ić je 
i rozpędzać, Na krzyk bitych ko­
biet nadbiegła policja i rozpędzi­
ła  bojówkę. Nazwiska falangistów  
są: Żaczek, W ojciunas, Z ieliński, 
W ieczorek, Galbarozyk i w ielu in ­
nych. Mocno została pobita dele­
gatka robotników Siupałowa.

Robotnicy stwierdzają, że poło­
żą koniec m etodom  wyzysku i pro 
wokowania, uprawianym  przez 
znanych fabrykantów i wyzyśkiwa 
czy.

Nie wolno spać
pod gotym  niebem

W okresie letnim  raptownie I W iększość t. zsw. cyrkowców nocu- 
zm niejsza się liczba osób korzysta | je pod gołym  niebem . Policja d c

jącyw z domów noclegowych. 0 -  
kazuje się, że tylko drobny odse­
tek wyjeżdża po za Warszawę.

Sprawa chłopska
Staraniem Wydziału Kulturalno- 

Oświatowego Związku Zaw. Prac. 
Handl. Przem ysł i Biurowych R. P. 
dnia 6 lipca rb. o godz. 8 wiecz. od­
będzie się w  sali przy ul. Siennej 16, 
ouozyt prof. Dra Jana Łazowskiego 
p. t. „Sprawa Chłopska w  Polsce". 
W stęp dla członków i wprowadzo­
nych gości wolny.

Ogłoszenia drobne

konała ostatnio kilku obław likwi 
dując osobliwe „hotele pod  
dzietym niebem " na wybrzeżu, na 
ławkach ogrodowych, na skwer­
kach i t. d.

BEZ BOLU
S K U T E C Z N I E
U S U W A

O D C I S K I
B R O D A W K I  

I Z G R U B I E N I A
S K Ó  R V

KLAWI OL
A P .  K O W A L S K I

*

G A R D E R O B A
Najtańsze źródło ubrań
Od 15 zł. płaszcze, od 35 zł.
z licytacji garnitury, spodnie—Nowo­
lipie 21 — 12. 655

KUPNO-SPRZEPAŹ
C hłodna 28. N ajtańsza sprzedaż na 

dogodnych warunkach: rowerów, 
patefonów, radioodbiorników, plate­
rów, naczyń kuchennych, wózków  
dziecinnych. Sklep w podwórzu. 
Urzędnikom Państwowym  specjalny 
rabat. 450

R O W E R Y

M A JE S T IC
w niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki 

M e g l e m o n n i e r
H E N t c l  G A R A T

w  pikantnej komedii

CNOTLIWA ZUZANNA
BALKON PAKTnR

7 5  gr. ssrt 1 zł.

Na nędzy bezrobotnych
żerował bezczelny oszust

Policja zatrzym ała w dniu w czo­
rajszym  H enryka B iałobłodzkiego, 
nigdzie niem eldow anego, który od 
dłuższego czasu g rasow ał w W a r­
szawie, w yłudzając od przygodnie 
poznanych osób różne kwoty pie­
niężne, pod pozorem  w yrobienia 
posady.

Białobłodzki podaw ał się za e- 
m erytow anego kapitana lotnictw a 
i chodził elegancko ubrany. W  dniu 
w czorajszym  w yw iadow cy Urzędu 
Śledczego zauw ażyli go na ul.

M arszałkow skiej, w pobliżu o g ro ­
du Saskiego, w  chwili, gdy  w szczął 
rozm ow ę z jednym  z przechod­
niów. B iałobłodzkiego poczęto  ob ­
serw ow ać i w  chwiti, gdy z u p a ­
trzoną „o fia rą" w chodził do restau  
racji, celem om ów ienia w arunków  
przyjęcia do pracy, aresztow ano  
go-

Jak  ustalono, B iałobłodzki w y­
łudził różne kw oty pieniężne od 
ponad 15 osób. B iałobłodzkiego 
osadzono w areszcie.

Niedoszły zabójca narzeczonej
oddal sio w rece policji

W czoraj około godz. 10 rano do 
III kom isariatu  policji przy ul. No­
wolipki 53 zgłosił się Chaim Ge- 
recht, zam. przy  ul. Szerokiej 43, 
który usiłow ał zastrzelić sw ą na- 
rzeczonę, Pesę Zylberstejnów nę, 
la t 28. O ddał on do niej 5 s trza­
łów  z rew olw eru. Kule jednak  z ra ­
niły tylko lekko kilkakrotnie Zyl­
berstejnów nę, k tó rą  przewieziono 
na kurację do szp ita la  Przem. P ań ­
skiego.

Po nieudanym  zam achu, G erecht 
uciekł i b łąkał się po ulicach W a r 
szaw y przez całą noc, aż dopiero 
około godz. 9 z rana  zdecydow ał 
się oddać w ręce policji. Jak  ze­
znał, rew olw er nabył na placu 
Kercelego. M orderstw a chciał do­
konać, poniew aż rodzice Zylber- 
sztejnów ny sprzeciw iali się m ał­
żeństw u. G erech ta przew ieziono 
do aresztu  przy  U rzędzie Śled.

„ K O D A  K “A P A R A T Y  

FOTOGRAFICZNE
dostarczamy na żądanie telefoniczne. Tel. 1 1 - 5 5 ,1 3 .  Długoterm inowe raty

Salon Sprzedaży „ R A D I O "  i „S  W I A T Ł 0 “ ,  Nalewki 2.

C o  w y ś w ie t la j ą  K in a ?

D M V C D V  części -  P a te r y -
I f  U  W  C i f  W W yżymaczki—Alu­
minium. Dogodne spłaty „JOTEK",
Elektoralna telefon 689-30.

Rowery gwarantowane na częściach  
angielskich. — Wielki wybór. — 

Części rowerowe. — Patefony. — 
Radioodbiorniki. — Wyżymaczki. — 
Platery. — Najtaniej. — Najsolid­
niej. — Raty pięciozłotowe. — 
„Akord". — ‘ Królewska 16.

M I E J S K I  P O C A 6 ,  8 .  1 0

NIEWIDZIALNE
MAŁŻEŃSTWO
Bilety ulgowe w a ż n e .

Kino- 
ftatr 
ul. chłodna

KOMETA 1
49, teł. 6 .48  51.

W yświetlam y film

W iosna
Zakochanych

H a s c e n ie  r e w i a

ADRIA (Wierzbowa 9 ): „Sekretar­
ka jej męża",

ATLANTIC: „Kapryśna ekspedient­
ka",

A NTiNEA: „Na Sybir" i „Cowboy
bohater".

AKRuN (zelazna): „Postrach Ope­
ry i „Niewinnie się zaczęło",

AMOR (Elektoralna 45): „Od wtor 
ku do czwartku* i „Zbieg z San 
Quentin".

AS (Grójecka 56): Zapomniana
symfonia"

BAŁTYK- „Mały dżentelmen".
BIS (Elektoralna 21): „Trójka hul­

tajska" i „Ty, co w Ostrej św ie­
cisz Bramie".

CASINO: „Hotel Hollywood".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Kapitan Molenard".
CZARY (Chłodna 29): „Zaginiony

horyzont" i polski film.
EDEN (Marszałkowska 31 a ): „Wal 

ka z sobowtórem" i „Jadzia".
ELITA (Marszałkowska 81 0 ): „Ko­

chaj i nie płacz" i „Bohater".
EUROPA: „Agentka h. 21".
FAMA: „Halka".
FILHARMONIA: „Dziewczę z Bu­

dapesztu" z M. Eggerth.
FLORIDA (żelazna ttł): „N ędznicy"  

i „Paryż w  ogniu".
FORUM (Nowiniarska 14): „Walka 

o złote pola" i „Narodziny gwiaz­
dy".

HELIOS (W olska 8 ):  „Dede" i „Mi­
strzowie głupoty".
IMPERIAL: „Szczęśliwie się skoń­

czyło".
ITALIA (W olska 32): „Dyplomaty­

czna żona".
KOMETA (Chłodna 49): „Wiosna

zakochanych" i rewia.
MAJESTIC: „Cnotliwa Zuzanna".
MARS: „ Z a c z ę ł o  się w p o c i ą g u " .
MASKA (Leszno 70): „Droga do sia 

wy" i „Prawda o miłości".
MEWA (Hoża 38)- „Tajny tgent" i

„Skowronek".
MIEJSKI (Hipoteczna 8): Niewi­

dzialne małżeństwo".

MUCHA (Długa 10): „Zew dżungli" 
i  „Tak się kończy miłość".

NOW Y TOMBOLA (Marszalk. 34): 
„Kobieta szuka miłości" i „Pano­
wie w cylindrach".

PAN: „Pensjonat M im oza-.
PETIT TKl YNON (Sienkiewicza 8 ):  

„24 godziny miłości" i „Dziew­
częta z Nowolipek".

PALAD1UM: „Muioner na tydzień".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Przedziwne kłam stwo N iny Pie- 
trowny" i „Marokko".

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Dziki Za­
chód" i „Niedorajda".

PRAGA (Targowa 71): „Czarowni­
ca z Salem".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 
10): „Alarm w Pekinie" i „Sam  
na sam 1’.

RAJ (czerniakow ska 191): „Dama 
kameliowa".

KIALT0: „Dla Ciebie Senorito".
KJVIKRA (Leszno 3 ): „Człowiek o 

stu maskach" i  „Antek policmaj­
ster".

ROMA (Nowogrodzka 49): „Astro­
log".

RONY (W olska 14): „Żółty pył" i 
„Śluby ułańskie".

SOKÓŁ (Marszałk. 69): „Parama-
ta".

SYRENA (Inżynierska 4): „Córka 
Samuraja" i „Róża".

STYLOWY: „Patrol na pustyni".
STUDIO: „In dyjsk i grobow iec".
SVVII (N. św iat 16): „W sieci wy­

wiadu *'.
ŚWIATOWID: „W ładczyni dżungli".
SFINKS (Senatorska 29): „Ludzie 

z zauika".
SORRENTO (Krypska 34): „Din­

ky" j „Łowca przygód".
TON (Puławska 39): „Lekarz pięk­

nych kobiet".
UNIA (Dzika 9): „Atak o świcie" I 

rewia.
VICTORIA: „Córka S z a n g h a ju " .
UCIECHA. „Zakochani wrogowie".

C o  graja* w teatracH?
TEATR WIELKI; W piątek defi­

nitywnie „Carmen" z Janem Kie­
purą.

TEATR NARODOWY: Dziś cie­
sząca się wielkim rowedzeniem „Gę­
si i Gąski" Bałuckiego.

POLSKI Dziś „Cyganeria pary­
ska".

TEATR LETNI. Dziś i  codziennie 
„Nie trzeba było mnie przejeżdżać".

TEATR NOWY: Punkt. 8 wiecz.
świeżo ■wystawiona, dowcipna i w e­
soła komedia Niewiarowicza „Kocha 
nek—to ja" w  reżyserii autora, z Lin 
dorfowną, W esołowskim i Białosz- 
czyńskim.

TEATR M ALICKIEJ. Codzienni* 
świetna w ęgierska komedia M. La- 
szlo „W perfumerii".

CYRULIK WARSZAWSKI — dziś 
komedia satyryczna „Romans z  U- 
rzędem Skarbowym" z Andrzejew­
ską, Bodo i Orwidem na czeie zespo  
łu. P o c z ą t e k  o godz. 7.30 i 10 wiecz- 

TEATR KAMERALNY: Dziś we­
soła komedia, przy współudziale i w 
opracowaniu reżyserskim Karoia Ad­
wentowicza p. t . :  „By rozum był przy 
młodości .

TEATR „8.15“ daje codzienni* 
„Krysię Leśniczankę".

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka


